
R O K  XI.  Z E S Z Y T  3. 
S ierp ień  1936.

A D M I N I S T R A C J A  
K raków, Pędzichów Boczna 5.

O R G A N - O G O L M E G O - Z W J  Ą  Z  K  U - S O D  A  L I C  J l - P A N - W I F .  J S K I C H - W - P O L S C  E 9

D rukow ane jako  rękop is  ty lko  dla członków.

XIII. ZJAZD ZWIĄZKOWY PREZYDENTEK I DELEGATEK
SODAUCYI PAŃ WIEJSKICH WE LWOWIE W  DNIACH 2 4 -2 6  CZERWCA 1936.

T rz y n as ty  Zjazd Związkowy zeb ra ł  się w r o ­
k u  bieżącym w gośc innym  Lwowie.  Na za p ro ­
szenie  prezydentk i  sodal icj i  lwowskie j ,  hr.  
S tarzyńsk ie j ,  oraz Matki Chłapowskie j ,  zje­
ch a ły  się pan ie  w kla sz to rze  Saęre  - Coeur,  
gdzie nas  o toczyła  o d ra zu  s e r d ecz n a  gościn­
ność  Matek  oraz  p re z y d en tk i  i W ydz ia łu  so ­
dal icj i  lwowskiej .  P rzyb ył y  panie  pre zyden tk i ,  
p. Cecyl ja Cegl ińska ,  p r e z y d e n t k a  sodal icj i  
w a r s z a w s k ie j ;  p. T e r e s a  D olańskąp prez.  .-śo- 
dal.  t a rn o w sk ie j ;  p Marja  Drużbacka,  prez.  
sod al  b ia ł ac zo w sk ie j ; p. W a n d a  Drużbacka,  
prez.  soda pr z em ysk ie j ;  p. S tan i s ła w a  w o ­
łowska ,  prez.  sodal.  sanock ie j ;  p. Ant on ina  
G u tow ska ,  prez.  sodal .  lubelskie j ;  hr .  Izabela 
J ez ie r sk a ,  prez.  sodal .  by dg osk ie j ;  hr.  Mar ja  
Kwiiecka,  prez.  sodal.  ka l i skie j ;  p. M ar ­
j a  J a n t a  P o łc zy ńs ka,  prezyd.  sodal.  p o m o r ­
sk i e j ;  p. Tek la  P o tw o ro w sk a ,  prezyd .  sodal.  
po znańsk ie j ;  p. Zofja Siemieńska,  prez.  sodal.  
r a d o m s k o w s k i e j ;  hr .  Józe fa  S ta rzyńska ,  p r e ­
zyd. sodal .  lwowskie j ;  p. Zofja Włodkowa,  
prez.  sodal .  k rakow sk ie j .

Obecne pp.  d e l e g a t k i : Bie l ińska i Trzet rze- 
w ińs ka  ze sodal .  san d o m ie r sk i e j ;  Ha l ina  Chrzą- 
szczewska z sodal .  kuj aw sk ie j ;  Zofja Gościm- 
ska  ze sodal .  ka l i sk ie j ;  hr .  M ors t inow a  i K o n ­
s tanc ja  G r a b k o w s k a  ze sodal .  k ie leckie j ;  hr.

Mar ja  K o n a r s k a  i K a ta rz y n a  M a m e w s k a  ze 
sodal .  c h y r o w s k o - S a m b o r s k i e j , bar .  de  Lago 
ze sodal  p rzem ysk ie j ;  J a d w i g a  S ta r o w i e y s k a  
i T e re sa  Li pcz yńsk a ze sodal.  to m aszow sko-  
zamojsk ie j ;  hr.  Mar ta  Ł os iow a ze sodal .  l u ­
b e lsk ie j ;  Mar ja  Ł o s k o w s k a  zBtórką,  z sodal.  
łęczyck ie j ;  K ry s ty n a  Meys z tow iczówna ze so ­
dal. gro dz ieńsk ie j ;  hr.  Fel ik sow a Mycie lska  ze 
sodal.  b ia ł ac zow sk ie j ;  I r en a  R o m e ro w a  ze 
sodal.  k ra k o w s k ie j ;  I r en a  Szaw ło w sk a  ze so ­
dal.  sanockiej .

P rzew odn iczy ł  o b ra d o m  zjazdu M o d er a to r  
Związku,  O. F ran c is zek  K w ia tk o w sk i  T. J.  
p rzy b y ł  równie ż  M o d e r a to r  Sodalicji  lw o w ­
skiej,  O. W. Majch e r  T . o r a z  zaszczyci ł  Zjazd 
n as z  sw ą  obec no ści ą  O. Prowincja ł ,  ks.  W ł a ­
dys ław  L o h n  T. J., k tó ry  p rzem ów ił  w g o r ą ­
cych s łowac h  w kap l i cy  na  o twarc ie  Zjazdu.

Po pr zeczy ta n iu  p r o to k o łu  przez  s k a rb n ic z ­
kę  Związku,  p. Helc lową,  odcz yta ła  p. W ło d ­
k o w a  s p ra w o zd an ie  z dzia ła lności  Związku,  
o p a r te  p ie rwszy raz  od czasu is tn ien ia  Związ­
ku,  na  danyc h ,  z a w ar ty ch  w odpo wiedz iach  
na  ro zes łane  k w es t jona r ju sze .  W szys tk ie  z a ­
r ządy sodal i cyjne  na  k w ęs t jo n a r ju sz  o d p o w ie ­
działy,  n ie  m o g ły  j e d n a k  dać odpowiedzi  w y ­
cze rp u jących  i da j ąc ych  ca łkow ity  obraz  n a ­
szej pracy,  d la tego ,  że ty lko  50 %  mniej  wię-



Str. 34 D W Ó R  M A R J I Nr. 3

cej soda l i s ek  da ło  odpo wiedz i  na  kw es t jo n a r -  
jusze  osobi s te .  W y ją t e k  s t an o w ią  sod.  t a r n o w ­
ska,  ł ęczycka i s an d o m ie r sk a .  Już  i to j e d n a k  
daje n a m  p iękne  cyfry,  żeby ty lko wymien ić  
ł ączn ą  l iczbę u r z ą d z a n y c h  dla  in n y ch  organi-  
zacyj  rekolekcyj ,  k t ó ry c h  był o  71. Na o sobnem  
miej scu  po d a j em y  ze s ta w ien ie  ro b ó t  k o ś c i e l ­
nych,  w y k o n a n y c h  p rzez  wszy s tk ie  ■ sodal icje 
d la  u b o g ich  kośc io łów  n a  k r e s a c h .  Pomimo 
niechęci  do s p r a w o z d a ń  oso b i s ty ch  i n ieżycz­
l iwego p rzy jęc ia  tych  k w es t jona r ju szy ,  uzn a ją  
pan ie  ich pożytek.  Wywiązu je  s ię o d razu  d y ­
skus ja  n a d  tem, co pow inno  odróżniać  s o d a ­
licje od in n y ch  s tow arzyszeń  r e l ig i jny ch ;  w y ­
n ik a  z niej,  że p ie rw szy m  obow iąz k ie m  s o d a ­
l i sek  j e s t  p ie l ęg n o w an ie  życia w e w n ę t rzn e g o ,  
a więc  gor l iwe  w y p e łn ian ie  o bow iąz ków  so- 
dal icyjnych ,  p o d t r z y m u j ą c y c h  i roz wi ja jących 
to życie n a d p rzy ro d z o n e .  Takiemi  obow iąz ­
kam i  s ą  o d p ra w ia n ie  dorocznych  t rz ydn iow ych  
rekolekcy j ,  a nie z a d aw a la n ie  s ię j ed n y m  dniem 
skup ien ia ,  lub  d w u d n io w em i  r eko le kc jam i  (par.  
60 now y ch  Ustaw) ,  dalej  dążen ie  do o d p r a w i a ­
nia s t a ł e g o  r o z m y ś la n i a  (par.  71), u ś w ia d o m ie ­
nie sobie,  ze k a ż d a  s o d a d s k a  p o w in n a  dążyjig 
n ie ty lko  do powsze dnie j  i przecię tnej  cnoty,  
ale o ile być  może,  i do  d o sk o n a ło śc i  c h r z e ­
śc i jańskie j  (pa r .  70).

W d ru g i  dzień  Zjazdu o d p ra w i ł  Mszę św. 
Najprzew.  ks.  A rc y b i s k u p  Boles ław T w a r ­
d o w s k i ;  ra czył  on po zos tać  na  w spó lnem  
ś n i ad an iu  i wziąć udzia ł  w pos iedzeniu ,  na  
k t ó r e m  złożył Mu Związek życzenia  z okazji  
50-lecia J e g o  k a p ła ń s tw a .  A rc y p as t e rz  p rz e ­
mówi ł  ba r d zo  serdeczn ie ,  w skazu jąc  na  k i e ­
runki ,  w jak ich  należy dziś ene rgiczn ie  p r a ­
cować,  osobl iwie  w dziedzinie ,  ka to l i ck ieg o  
w y c h o w an ia .  M o d e r a to r  Związku,  O. F r a n ­
c iszek  Kwia tk ow sk i ,  wypow iedz ia ł  skolei  r e ­
f e r a t  na  t e m a t  „Szko ła  W y zn an io w a" ,  w k t ó ­
ry m  u za sa d n i ł  g ł ęboko  p o t r ze b ę  i ko n iecz ­
ność  s zk o ły  wyznaniowej  Dyskus ja  u jawni ła  
ró żne  bo lączki  s to s u n k ó w  w szkołach,  j ak  s t o ­
s u n e k  dzieci  ch r ześc i j ań sk ich  do dzieci  ży ­
dow sk ich ,  n ieo d p o w ied n ia  l e k t u r a  szkolna,  
n iski  poziom w nauczani u  religji ,  b r a k  a k t y w ­
ności  w k o m i te ta c h  rodz ic ie lskich ,  k t ó r e  o g r a ­
ni cza ją  s w ą  dz ia ła lnoś ć  do akcji  c h a r y t a t y w ­
nej.  R e a s u m u ją c  dyskus ję ,  O. M ode rato r ,  s tw ie r ­
dza,  że nal eż y  o iie możności  odłączać  s ię od 
z łego ś ro d o w isk a ,  w y s t ę p o w a ć  sol idarni e  i d o ­
nosić w ładz y o wszy stki em,  co się n ie o d p o ­
w ied n ieg o  dzieje w szkołach,  a w s p ra w ie  
s ze rzo n y ch  p ism p o r n o g r a f i cz n y ch  zw racać  
się do s t a ro s tó w  miej scowych,  p o w o łu jąc  się 
n a  w y d a n y  świeżo d e k r e t  o t ęp ien iu  porno-  
grafji .

P o p o łu d n iu  drugi  r e f e r a t  z jazdowy  w y g ł o ­
sił  k s .  p r o f .  Dr .  G e r s t m a n n o  „W y ch o ­
w a n iu  re l ig i jnem młodz ieży w szko le  polskie j" .  
Cen ny  t e n  i p e ł e n  w s k a z ó w e k  p r a k ty c z n y c h

r e f e r a t  zamieszczam y  z wdzięcznością  w b i e ­
żący m  num erz e  „Dworu Marji".

Trzeci  r e f e r a t  odczyta ła  p. Zofja Wło dko -  
w a  na  t em a t  „rozwijania  cz ynn ika  kobiecości  
u na sz y c h  có rek" .  P an ie  p o ru s z a j ą  w d y s k u ­
sji t ru d n o ś ć  pożyc ia  z ludźmi,  o po jęciach 
i s p o so b ac h  życia  o d s t ęp u jąc y ch  zupe łn ie  od 
na u k i  Kościoła,  jak  przeciwdz ia ł ać  „ św iad o ­
m em u  m ac ie rzyńs tw u" ,  j ak  ograniczać  zby tn ią  
sw o b o d ę  l e tn ików  po dwora ch ,  j ak  w yra biać  
ideal izm u dzieci,  j a k  dać  młodz ieży żeńskiej  
pe łn ię  życia i pe łn ię  tego,  czego dzis ie jsza  
e p o k a  w ym aga .

W osta tn i  dz ień Zjazdu p rz y s tą p io n o  do 
wy borów ;  na s e k r e t a r k ę  Związku w yb ran o  p o ­
nownie  p. W ło d k o w ą ,  r e d a k t o r k ą  „Dworu 
M ar j i” pozos ta ła  p. A n ton ina  G utowska ,  a s k a r ­
bn iczką  p. Marja  Iłelclowa.

Na zakoń czen ie  u c h w a lo n o  t ek s t  ad r e su  
do p an a  m in is t r a  Sp ra w  W e w nę t rz nych ,  gen.  
Sławoj  S k ła d k o w sk ieg o ,  oraz  s ze reg  rezolucyj.  
Oto teks t  a d r e s u :

„XIII Zjazd P r e z y d e n t e k  22 Sodal icyj  Mar- 
j ań sk i ch  Pań Wiejskich  w Polsce,  w y r a ż a  wiel ­
k ą  wdz ięczność  P a n u  P remje row i  za en e rg i ­
czne za rządzen ie ,  m aj ąc e  na  ce lu p rz e s zk o ­
dzić za lewowi p o rn o g ia f j i  w Polsce  i prosi  
P a n a  P r e m je ra  o p o d o b n e  za rządzenia1* któ- 
r e b y  :

1) uk ró c i ł y  zdziczenie obycz ajow e na  p l a ­
żach  i p l acach  pu bl icznych  ;

2) zab ro n i ły  w sp ó ln y c h  k o n k u r s ó w  g im n a ­
s tycznyc h  dla ch ło p có w  i dz iewcząt .

P ros i  n ad to  o w ydan ie  d e k r e tó w  :
a) przec iwbezbożnicz ych ,  zwłaszcza  p r z e ­

ciw „Wolnomyśl ic ie lowi"  i „B łyskom Wolno- 
myś l ic ie l skim",  zaw ie ra ją c y m  w k a ż d y m  p r a ­
wie n u m e r z e  b luźn ie r s tw a ,  a rów nież  atak.  
p rz e c iw p a ń s tw o w e ,  np. w a r ty k u ł a c h  o K o n ­
s ty tucji  3 m a j a ;

b) przeciw zb rodn ic zym  p r a k ty k o m ,  n i s z ­
czącym zawiązk i  życia  lud zkiego  i p ro w a­
dzącym do wyludn ien ia  Polski,  a śże rzącym  
się nag m in n ie  już n a w e t  po wsiach naszego 
P ań s tw a" .

P rzy ję t o  n a s t ęp u ją c e  r ezo lucje  :
1. XIII. Zjazd zw ią zk o w y  Sodal icyj  Pań 

Wiejskich  za leca  p o szczeg ó ln y m  Sodal ic jom 
p rz e s tu d jo w ać  z a g a d n i e n i e  szkoły  w y z n a n io ­
wej,  p o d łu g  a r ty k u łu  O. MoinAatora  Związku,  
zamieszczonego w „Soda l i s i e“ n a  l ipiec i s i e r ­
p ień  1935 r.

2. Wobe c h a s ł a  Najprz .  E p i s k o p a t u  dla 
Akcji  Katol .  n a  ro k  przyszły ,  p rz e ro b ić  na  
z e b r a n i a c h  ra z  jeszcze  E n cy k l ik ę  „O w y c h o ­
w a n iu " .

3. S to su jąc  się do p r z e s t r ó g  i z a ch ę t  Naj­
przew.  E p i s k o p a t u  po lskiego,  og ło szo n y ch  po 
k onfe re nc j i  w dni ach  2 6 —28 m aja  1936, zw al ­
czać wsze lk iemi  s i łami  w p r o w a d z a n y  s y s t em
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k o e d u k a c y jn j r, zwłaszcza  w sz k o ła c h  ś re dn ic h  
i w wyższych k l a s a c h  szkoły  powszechnej .

4. Wobec fak tu ,  że prz es zło  mi ljon dzieci  
w Polsce; dla b r a k u  f u n d u sz ó w  i szkó ł  p o z o ­
s taje  bez n au k i  szkolnej ,  a więc i bez  s y s t e ­
matycznej  nau ki  religji ,  p o p ie rać  w sw ym  z a ­
k re s ie  nau czan ie  p r y w a tn e  dzieci  p r a w d  re l i ­
gi jnych,  a t ak że  czytania  i p is an ia ,  j ako  wiel ­
ki u cz y n ek  miłos ierdzia .

5. Zjazd za leca  p o now nie  b ra n ie  udzia łu  
w p ra c a c h  Akcji  Katol ickiej ,  a w dzia ła lności  
mi łos iernej  szczególnie  w kon fe ren c ja ch  św. 
Wincentego,  oraz  czynn ą w sp ó łp ra cę  w szko l­
nych  Kołach rodzic ielskich .

6. Z a in te r e so w an ie  się ak t y w n e  przez  k o ­
re spondenc ję ,  sp ra w a m i  Polsk iego Radja,  o- 
raz  w pisywan i}  się na  cz łonk ów  „S to w ar zy ­
szenia  ra d jo s łu c h a czy  k a to l i c k i ch ”, Kraków,  
Kanonicza  14.

7. W celu ożywienia  p racy  Wydzia łówEso- 
dal icyjnych oraz  roz budzen ia  w nich  poczucia  
odpowiedz ia lności ,  Zjazd z a l e c a :

a) obm yś len ie  szczegó łowego p l an u  p ra cy  
na ro k  nas tęp n y ,

b) za łożenie  w każdej  sodal icj i  k a r to t e k i  
r e fe ra tó w  w celu wzajem ne j  wymiany,

c) pos iadan ie  przynajmnie j  j ed n e g o  egzem 
plarza  „Histor j i  Sodal icyj  Zw iązkow ych" ,  dla 
a sp i r a n te k .

8. Zjazd,  poświęc iwszy  Związek Najśw.  S e r ­
cu Jezu so w em u ,  za leca  poświęcen ie  poszc ze ­
gó lny ch  sodalicyj  B o sk ie m u  Sercu.

Z wielką  wdz ięczno śc ią  w yra ża l i śm y  nasze  
po d z ięk o w an ia  o rg an iz a to ro m  Zjazdu.  A więc  
Matce Ch łapow sk ie j ,  k tó re j  dob ro ć  i gośc in ­
ność  o tw orz y ła  n am  w ro ta  k l as z t o ru ,  dzięki  
czemu m o g ły ś m y  s ię t ak  l icznie zjechać.

Równie  s er decz n ie  dz ięk o w a ły śm y  p r e z y ­
d en tce  sodal icj i  lwowskiej ,  hr .  S tarzyńsk ie j ,  
za zn akomi te  zo r gan izow an ie  Zjazdu,  za t r u ­
dy, o f ia rno ść  i poświęcenie ,  dz ięki  k tó r y m  
cz u ły śm y  się we Lwowie  t a k  dob rze  i t a k  o- 
wocnie  m o g ły śm y  pracować.  Także i ca łemu 
Wydzia łowi  lwow skiemu,  k t ó r y  b r a ł  udzia ł  
w o b ra d a ch ,  s k ł a d a ł y ś m y  podziękow an ia ,  
a więc hr.  Kory towskie j ,  p. Li tyńskie j ,  n i e­
s t ru dzone j  bar. l leydlowej .  p a n n o m  Marji  
i Zofji S ta rzyńsk im ,  a tak że  p. F ed o ro w i -  
czównie,  k tó ry c h  p ra cę  i t r u d y  z wdz ię­
cznością  podz iwiałyśmy,  hr.  Szeptyckie j  i hr.

Niezabi towskie j .  C ie szy łyśmy s ię z po zn an ia  
p ra cy  sodal icj i  lwowskie j ,  t ak  od mienne j  od 
inny ch  sodalicyj wiejskich ,  gdzie so dal i ska  
musi  c z ęs tok ro ć  wy rę czać  lub za s tę p o w ać  k a ­
teche tę  i nauczyciela ,  po dzi w iał yśm y  gor l i ­
wość' ,  pań,  b u d o w a ły ś m y  s ię ich  of iarnością.  
To też opu szc za ły śm y  Lwów pod n ies ione  na  
duchu ,  z nowym za p a ł em  do p ra cy  w sercu,  
z życzeniem,  by P an  Bóg ra czy ł  b łogo s ławić  
tym wszystk im  pra wdz iw ie  sodal i cy jnym  d w o ­
rom  ziemi  lwowskiej .

Sprawozdanie
Sekretarjatu  Związku Sodalicyj Pań Wiejskich w Polsce

z a  czas od 15 lipca 1935 do 15 czerwca 1936.

Do Związku należy 22 sodal icyj .  W  tern 
sodal i sek  p r e n u m e r a t o r e k  „Dworu Marji" 
jes t  462.

S e k re t a r j a t  odby ł  w r o k u  sp ra w ozdaw czym  
cz tery  zebran ia ,  na  k t ó r y c h  om aw ian o  t re ść  
b ieżących n u m e ró w  „Dworu Marji",  oraz  p r z y ­
g o to w an o  Zjazd P re z y d e n t e k  we Lwowie.  R o ­
zes ła no kw e s t jo n a r ju sz e  dla s p r a w o z d a ń  o s o ­
b i s tych  w szys tk im  sodal ic jom związkowym,  
oraz kw e s t jo n a r ju sz  ogólny dla sp ra w o zd an ia  
rocznego .  K o n ta k t  ze sodal ic jami  u t r z y m y w a ­
no przez  ko re sp o n d en c ję ,  l is tów i k a r t e k  w y ­
s łano  o gó łem  oko ło  90.

Z w ydawnictwa „Dworu M arji".
N u m e r u  s i erpni ow ego 1935 ro zes łan o  434 egz. 

„ l i s to padow ego  „ „ 468 „
„ lu tow ego  1936 „ 476 „

m ajo w eg o  „ „ 473 „
Z az nacza  się lekki  wzros t  p r e n u m e ra t .  
Ot rzym al iśmy w bieżącym ro k u  zniżkę  k o ­

sztów druku ,  w wysoko ści  18 zł. tak,  że d ru k  
j e dnego  n u m e r u  kosztuje  230 z ło tych w zw y­
k ły m  nakładz ie .

Z rozsp rz edaży  b ro sz u ry  „Sodal icje m a r ­
iańs k ie  Pań wiejskich  w Polsce" o t rzym al i ­
śm y  115 złotych.

Zestawienie kasowe.
Ogólny do ch ó d  z ło tych 3291.86 

„ rozchód „ 1720.16

Pozo s ta je  z ło tych 1571.70

WYCHOWANIE RELIGIJNE MŁODZIEŻY W SZKOLE POLSKIEJ.
(Ref era t  Zjazdowy).

Ktoko lwiek  miał  do czyn ien ia  z wycho-  naj ro zm ai ts ze  t rudn ości .  J e d n a  z t y ch  t rud -
w a n ie m  młodzieży,  musi  to przyznać ,  że nie ności  w w y c h o w a n i u  i nau c zan iu  zbiorowem,
ł a tw e  je s t  w y c h o w an ie  n aw e t  j ed n eg o  czło- to rozm a i ty  s to p ień  p rz y g o to w an ia  młodzieży
wieka ,  a^cóż dop ie ro  k i e ro w an ie  zb io ro w em  i uzd oln ieni a  jej a przecież w szkole  dzia łać
w y c h o w a n i e m  młodzieży,  k t ó r e  k o m p l ik u j ą  m us im y  z konieczności ,  temi  sam em i  ś ro d k a -
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mi. W w y ch o w an iu  re i ig i jnem n a  p ie rw sz em  
miejscu działa ł a s k a  Boża,  k t ó r a  pot raf i  t ak  
w szys tko  z indywidual izować,  że każd y  w y ­
ch o w an e k  o t rz ym a  to, co o t rz ym ać  powinien.

Dawniej  w szkołach,  n a w e t  katol ickich ,  
p a n o w a ł a  p ew n eg o  ro dza ju  m an ja  k s z t a ł c e ­
n ia  u m y s łu  dziecka,  bez w y c h o w an ia  i u r a ­
b ian ia  jego woli, u w a żan o  bowiem,  że szk oła  
p o w in n a  p r zed ew sz y s tk iem  nauczać.  Dziś jes t  
przeciwnie.  Na czynnik  w yc h o w aw c z y  kładz ie  
się n ac is k  n iemały ,  ale w w a r u n k a c h ,  jakie  
za is tn ia ły ,  w y c h o w a w c a  nie może ł a two  być 
rów nocześn ie  nauc zycie l em i wychow aw cą.

I. P ods taw y  p ra w n e  naszego zagadnienia.
Młodzież należy w y c h o w a j  r e l ig i jn ie : to 

się op ie ra  n a  p raw ie  bożem.  Dziecko zależne 
jes t  od tych,  k tó rzy  je otaczają,  sam o nie jes t  
zdo lne  rozwijać  się moralnie ,  na leży za tem 
p o m a g a ć  m u  i n iem ki erować.  P raw o  Boskie 
nak a zu je  dziec iom p o s łu s zeń s tw o  w obec s t a r ­
szych,  ale też s tar s i  mają  obowiązki  wo bec 
dzieci, n i e t j l k o  dla  za p ew n ien ia  im m o r a l n e ­
go rozwo ju  f izycznego, ale p rz ed ew s z y s tk i e m  
m o ra ln e g o  i re l ig i jnego.  Nic dziwnego,  że 
Kościół  k ładzie  taki  duży  na c isk  na  w y c h o ­
wa nie  i wykszt a łc en ie  religi jne.  Czynił  to już 
w czasach  dawnie jsz ych ,  k iedy p a ń s tw o  o tern 
nie myśla ło ,  j ak  w y c h o w y w a ć  młodzież.  J e ­
żeli do ty ch  w ys i łków  p rzyłożym y dzisiejszą 
miarę ,  to wykszt a łc en ie  owo i w ychow an ie ,  
daw a ło  niewiele.  J e d n a k  nie zmien ia  to p o ­
s tac i  rzeczy,  że Kościół  p ie rw szy  d o s t rz e g ł  
p o t r ze b ę  w y c h o w a n ia  : w yksz ta łc en ia  re l ig i j ­
n eg o  młodzieży.

Prawo koście lne  wyra źn ie  żąda ,  aby k s z t a ł ­
cono religi jnie.  W y s ta r c zy  p rzej r zeć  p o s t a n o ­
wienia  k o d e k s u  B en ed y k ta  XV. (Część IV, 
t y tu ł  22: de  scholis).

K a n o n  1372 nak a zu je  w i e r n y c h  t a k  k s z t a ł ­
cić i uczyć,  ab y  n ie ty lko nie uczono  niczego,  
coby się sprzeciwiało  p r a w o m  Bożym,  lócz 
by  nauczan ie  re l ig i jne  za jm ow a ło  naczelne  
miejsce.  Nie tylko rodzice ,  ale w szy scy  w y c h o ­
wawcy,  m a ją  dbać  o kato l ick ie  w y chow an ie  
młodzieży.  K a n o n  t e n  mówi  dalej ,  że i w s zk o ­
ł ach  ś rednich ,  n a leży  kszta łc ić  młodzież  g r u n ­
townie  w nauce  wiary .

W  1374 k an o n ie  jes t  zakaz  uczęszczan ia  
n i e ty lko do szkó ł  aka to l i ck ich ,  ale n a w e t  n e ­
u t ra lnych ,  t. j. do  szkó ł  taki ch ,  gdzie  n auk i  
religj i  n iema,  lub mieszanych.  T o le ro w ać  u- 
częszczanie  dzieci  do  t a k i c h  szkół,  można  
ty lko za ze zwolen iem  b i sku pa .

W k an o n ie  1379 jes t  z a c h ę t a  do z a k ł a d a ­
nia szkó ł  w ł a s n ^ h ,  ko śc ie lnych  wyznanio-  
wych,  gdzie n iem a  szkół  publ icznych k a t o ­
lickich.

D ru g ą  p o d s taw ę  n a u c zan ia  s t an o w ią  dla 
nas  p o s t a n o w ie n ia  K ons ty tucj i  P a ń s t w a  P o l ­
skiego.

A r ty k u ł  85 nowej  Konsty tucj i  zachowuje  
ca ły  s ze reg  us tęp ó w  z Kons tytucj i  daw n ie j ­
szej.

A r t y k u ł  114 mówi między innemi ,  że w y ­
znanie  kato l i ckie  w Polsce  jes t  wyznan iem  
p rzeważnej  części  na rodu .

Kościół  ka tol icki  rządzi  się w ła s n e m  p r a ­
wem.  P r aw o  własne  n ie ty lko  pozwala ,  ale 
zachęca ,  aby Kościół  w łasn e  tw orz y ł  szkoły .  
Ka żd y oby w a te l  m a p ra w o  z a k ła d ać  szkoły.  
W szys tk ie  s zk oł y  p o d leg a j ą  nadz orowi  p a ń ­
s twa.

120 a r ty k u ł  zapewnia ,  że w każd y m  za ­
kładzie ,  k t ó r y  w y c h o w u je  młodzież  niżej lat  
18, jes t  n a u k a  religji  obo wiąz kow a.  P ra w a  
u t r zy m a n ia  szkó ł  i nauczan ia  w szko łach 
niższych i ś re dn ic h  są  Konstytucj ą  zawaro-  
wane.

Mamy z 9. 12. 1926 okó ln ik  Bartla.  J e s t  
to rzecz,  k t ó r a  z małem i  wy ją tkąjni  czyni 
zadość  żą dan iom  katol ickim;  okó ln ik  t en  jes t  
d o t ą d  s to sow an y ,  ale w każdej  chwil i  może  
ulec  zmianie.  Okólnik  l e n  w y t r z y m a ł  10 lat  
i d o tąd  istnieje.  Z w raca  u w a g ę  ni e ty lko na  
n auczan ie  religji ,  ale ćwiczenia religi jne,  j ak  
egzor ty ,  n abożeńs tw a ,  rekolekcje ,  choć o tern 
K ons ty tucj a  nie wspomina.  Okólnik  ten,  da je 
n ao g ó ł  rzeczywiście  to, co nam  m ógł  dać 
us taw ow o.

S y n o d  lw o w sk i  w s ta tuci e  207 pow iad a,  
że za w y c h o w an ie  m ora lne  i re l ig i jne  m ło ­
dzieży o d p o w iad a  ro dz in a  i Kościół  a po tem  
szKoła i społeczeńs tw o.  W s ta tuci e  214 po ­
w iad a o pot rzebie  n au czan ia  religji ,  także  
i ze s t ro n y  nauczycie l s tw a świeckiego.  W y ­
ch ow yw ać  młodzież ma ni e ty lko szkoła,  ale 
t akże  rodzice,  w y c h o w aw c y  i całe s p o łecz eń ­
stwo. Szkoła  m a za jmować s ię n i e ty lko n a ­
uczaniem,  ale i w y c h o w an iem  re i ig i jnem m ł o ­
dzieży.

IJ. P r z e s z k o d y  w  w ych o w a n iu  reiigijnem.
Is tn i e ją  j e d n a k  pr zeszkody,  k tó re  w znacz ­

nej  mierze  u t ru d n i  iją w y c h o w an ie  re l ig i jne 
młodzieży.  J e d n a  z t ak ich  p rz es zk ód ,  to k o ­
edukacja.  W p ew nych  w y p a d k a c h  może być 
z konieczności  wspólne  nauczan ie  młodzieży 
obojej  p łci  a mianow ic ie  w w y p a d k u ,  gdzie 
je s t  mało  dzieci,  gdzie jest  j ed n a  ty lko szkoła.  
Pod Lw ow em  n. p. w miejscowości  Kulpar-  
kow,  b y ła  sw ego  cz as u j ed n a  ty lko  klasa ,  
gdzie ucz y ła  się młodzież  od lat  6-ciu do 
16-stu.  W tak ich zupe łn ie  w y ją tk o w y c h  w y ­
p ad k a ch ,  k o e d u k a c ja  może być tolerowana , 
ale za sadn iczo być t ak  nie powinno.  Synod  
zajmuje  w kw est j i  koed u k a c j i  zupe łn ie  w y ­
r a źn e  s t anow isko .  Kto  miał  s p o so b n o ść  uczyć 
w szkole,  ten  p r z ek o n a ł  się, że k o e d u k a c j a  
j e s t  zła. Zasadn iczo k o e d u k a c j a  n i em a  sensu.  
Bóg s tw orz y ł  k o b ie t ę  i mężczyznę,  cele ich  
j e d n a k  są  od rę bne ,  co w y p ł y w a  z samej  ich
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n a t u r y  psychicznej  i f izycznej ,  k tó re  są r ó w ­
nież od rę bn e.  Nie ch cem y  dziewczą t  uchło-  
p ięconych,  ani  też ch łop ców o n a tu r z e  zba- 
białej .  Przy koedukac j i  unikn ięc ie  tego,  jest  
rzeczą  w p ro s t  n iemożl iwą.  K o ed u k ac ję  m ożna  
to lerow ać w szkołajch o najniższych u s t r o ­
jach,  zasadniczo j e d n a k  k szt a ł cen ie  n iem a  być 
ko ed u k acy jn e .

D ru ga  p rz eszkoda ,  to znaczna d o m ieszka  ż y ­
dów  w naszych  szkołach.  Zły w p ływ  żydow ski  
je s t  znacznie  większy,  aniżel i  u j e m n y  wpływ 
in nych  wyznań,  k tó re  j ak  np. p ro te s t an ck ie  w y ­
znanie,  jest  zbl iżone i p o d o b n e  do naszego.  
W szkole,  gdzie n a u k a  re ligj i  spoczyw a w r ę ­
k a c h  ks iędza ,  w p ływ  ten  nie daje  się t ak  odcz u ­
wać,  gdzie go j e d n a k  niema,  wpływ  żydowski  
jes t  fa ta lny,  dzia ła  on bow iem  w k i e r u n k u  a n t y ­
p a ń s t w o w y m  i ko m un izu jącym .  Gdzie d o m ie s z ­
k a  in nych  w y zn ań  a zwłaszcza żydow sk ie go  jes t  
si lna,  tam ten  s tan  rzeczy odbi ja się ba rd zo  n i e ­
ko rzys tn ie .  Tam, gdzie l iczba in now ie rc ów  w 
szk o łach  j es t  znaczna,  tam w y chow an ie  i n a u ­
czanie religj i  nie jes t  ła twe.  S tąd  ob ow iąz ek  
dążen ia  do szkoły  ściśle wyznaniowej .

Dalszą  p rzeszko dą ,  par a l i żu jącą  doda tn ie  
wyn iki  s t r o n y  w y c h o w an ia  oraz  n au czan ia  r e ­
l igi jnego, to p rzep e łn ien ie  k las  i z b y t  w ielka  
i lość  g o d z in , przec iąża jąca  nauczyc ie ls tw o ,  
k t ó r e  zm uszone  je s t  o d d a w a ć  się ta kże  i i n ­
nym zajęc iom po za szko lnym ,  o d b ie ra jący m  im 
w rezu l t ac ie  chęć  i możno ść  prądy w k i e r u n ­
k u  w ycho waw czym.  Nauczycie l ,  n im dojdzie 
do la t  em ery tu ry ,  j e s t  zupe łn ie  wyczerpany ,  
p r a c a  bo w iem  p ed ag o g ic zn a  w y c h o w aw c za  
w tych  w a ru n k a c h ,  jes t  n iezm ie rnie  ciężka.  
Zby t  wie lka  i lość god zin  nauczan ia ,  jes t  p o ­
w a żn ą  p r z e s zk o d ą  w prm-.y i w y c h o w a n iu  
młodzieży  i dziwić się n a p r a w d ę  można,  że 
w tych  w a r u n k a c h  n a d m ie r n e g o  obciążenia,  
w ogó le  nauc zycie l s tw o  uczyć może.  Idzie j e ­
d n a k  na  szczęście p r ą d  z góry ,  a b y  rzeczy te 
u leg ły  zmianie  Jeżel i  młodz ież  n a s z a  ma się 
chow ać  wy łącznie  na  sporc ie ,  to oczywiście 
n a  w y c h o w an ie  re l ig i jne  czasu  nie s tanie.  J a k  
d ługo  ta  gon i twa za temi  ze wnęt rznem i  po- 
za szkolnem i  czynnościami  u nauc zyc ie l s tw a  
i młodzieży  nie u s tan ie  i nie będz ie  znies io­
na,  t rw a ć  n ad a l  b ę d ą  duże  t ru dnośc i  w w y ­
ch o w an iu  re l ig i jnem młodzieży,  k t ó r e  wy ma 
ga  p ew n eg o  spokoju .

Dalsze p rzeszk o d y  w na leżytem,  po k a t o ­
l icku p o ję tem  w y c h o w an iu  młodzieży,  s t a n o ­
wią  n ie s t e ty  te czynniki ,  k t ó r e  b ęd ą c  z o b o ­
w iąz an e do w y c h o w y w an ia  i nauczania ,  dz ia ła ją  
n i e s t e ty  w k i e r u n k u  u j em n y m  Źle d z ia ła ją ­
cych j es t  na  szczęście  n iewielu.  Obawiać  s ię 
nal eż y  raczej  dz ia łan ia  tych,  k tó rzy  dzia ła ją  
w k i e r u n k u  n e u tr a ln y m , tych,  k tó rzy  e l iminują  
z n a u c zan ia  czynniki  re l ig i jnej  na tu ry .  P a ń ­
s two,  k t ó r e  m a  lu d n o ść  różną,  t. j. n i epo l ską  
i n iekat o l i ck ą ,  musi  pi lnie czuwać,  by się

w szkole nic z łego nie działo.  Rzeczy,  k tó re  
p rzed d w o m a  la ty  m ia ły  miejsce  w szkole, 
tworzen ie  tego „ k o n k u ren c y jn e g o  b o g a “, tc 
były  rzeczy,  k tó re  z n a t u r y  swojej ,  katol ickie 
wy c h o w an ie  młodzieży  u t rudn ia ły .  I znów pod 
tym  względem  m a s ię już ku  lep szemu.  Lecz 
jeżeli  do tych z łych  w p ływ ów  szko lnych ,  d o ­
d am y  jeszcze w p ły w y  u jem n e  p ozaszko lne ,  jak  
kino,  n iek tó re  audy c je  rad jowe,  dzia ła jące  t a k  
u jemnie  n a  dziecko wrażl iwsze ,  to w t e d y  n a ­
sza dzia ła lność  w szkole  jes t  bar dzo  u t r u d ­
niona.  A jeżeli  weźm ie m y  jeszcze  pod uwagę,  
częs to zły wp ływ d o m u ,  to n a p r a w d ę  ch c ia ­
łob y się powiedzieć ,  że tu  s ię już w szys tko  
kończy i że właśc iwie  ty lu  p rzeszk o d o m  p r z e ­
c iwdz ia ł ać  Jnie można.  J a k  z jednej  s t ro ny 
is tn ie je  o b a w a  w ye l i m in o w an ia  w p ły w u  d o ­
mu,  t a k  z drug ie j  s t ro n y  n a p r a w d ę  by łoby  
lepiej ,  aby  te go  wpływu,  częs tokroć  u j e m n e ­
go nie było.

I I I .  Uwagi p ra k tyc zn e .
Jak ie  żą d an ia  k o n k r e t n e  możem y s tawiać  

w obec  ty ch  p rz e szk ó d  i t r u d n o ś c i ?  Czego ci 
wszyscy,  k tó rzy  m a ją  do czynienia  w szkole 
przynajmnie j  p i lnow ać  p o w i n n i ?  Tego,  aby 
za ch o w a n o  p r a w o  i prz ep isy  już o b o w ią z u ją ­
ce, k tó r e  m u sz ą  być p o rz ądn ie  w y k o n a n e ,  
m u s z ą  mieć  na  o ku  s p ra w ę  nie zmniejszania  
godzin  na uczan ia  religji,  wyłąc zen ie  k las  o r ó ż ­
nym poziomie,  u t ru d n ia n ie  za k ła d an ia  w s zk o ­
łach tow arzys tw  re lig i jnych,  są  to bowiem 
rzeczy,  k tó re  w p ra k ty c e  są  rz ucan iem  k łód 
pod nogi .

Co j e d n a k  zrobić  m ożem y iny, k tó r z y  s to i ­
m y  poza  szko łą  i poza  u rz ęd o w ą  w ładzą  k o ­
ś c i e l n ą ?  F a k t e m  jest ,  iż ci w łaś ni e  m o g ą  czę­
s tok ro ć  zdzia łać  więcej ,  niż nauc zycie l s two  
i władze  koście lne .  Te właś ni e  s f e r y  n ieo fi­
cjalne, g ru p u jąc e  się w rozm a i ty ch  o r g a n iz a ­
cjach p o za szko lnych  i p ozakośc ie lnych ,  p o ­
s t aw i ły  n i ed aw n o  t a k  en e rg iczn ie  k w e s t j ę  k o ­
edukacj i ,  że dzięki  temu,  w chwil i  obecnej  
nie p rz e d s t aw ia  się o n a  t ak  b a r d zo  groźnie.  
W ys tą p ie n ia  w ład z  kości e l ny ch w n iek tó ry c h  
kwe st j ac h ,  n a p o t y k a j ą  n a  t rudności ,  lecz gdy 
dan e g o  p o s tu la tu  d o m a g a  się zo r g a n iz o w a n a  
ludność ,  to czynniki  oficjalne,  m u s zą  się z jej 
życzeniami  liczyć.

Tru dn ie j szą  jes t  rzecz ą  s t a ra n ie  s ię o w ię k ­
szą i lość godzin  re ligj i  w szkołach .  Kto uczył  
religji ,  wie z doświadczenia ,  że w dwóch godzi ­
nac h ty go d n io w o  wy uczyć  jej można,  ale w y ­
chow ać  rów nocześn ie  młodziez  w d u c h u  re l i ­
g ijnym nie można,  tu  bo w iem  na leża łoby  rzecz  
indywidual izować,  a ró w n o cześn ie  d z i a ła raaże -  
by  zażydzenie  i la icyzacja  szkoły ,7 n ie  szły tak  
szybk o n a p r z ó d  Tu należy p rzynajm nie j  p r z e ­
ciw dzia łać  t e m u ^ a b y  d ane  k w e s t j e  s ię nie 
ro zszerza ły ,  ab y  nie było  coraz  więcej  szkół  
zażydzonych .  Na tym  polu  m o g ł y b y  ro zma i te
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org anizac je  po zaszko lne  dużo do b re g o  zrobić.  
U t rz ym an ia  k o n t a k t u  rodz in  ze s zk o łą  — cze­
go wyraz ic i e lem są  l iczne ko ła  rodzic ie lskie  — 
nie m ożna  bagate l izować ,  nie można  się j e ­
d n a k  og raniczyć  w tych  Kołach do walki  ze 
złem,  bo to dop ro w adzi łoby  do abs urdu.  
W sp osób  d e l ik a tn y  i t a k t o w n y  t rz eba  o d ­
dzia ływać,  ab y  u p rz y s tę p n ić  religj i  dz i a łanie  
w ychow aw cze .  In t e r w en c ja  czynn ików p o z a ­
szko lnych dużo z łego usu n ąć  może.

Czego my chc em y  od w y c h o w an ia  r e l ig i j ­
nego  i jakie  są  jego cele,  do k t ó ry ch  dążyć 
m u s i m y ?  Na jważn ie j szym celem w y c h o w an ia  
re l ig i jnego,  to — jak już uczył  św. A u g u s ty n  — 
m i ło ść ;  a więc  t ak  t rz eba  nauczać ,  by  ci u- 
w ier zy ł  s ł u ch a j ą c y  a po tem  by  ci ufa ł  i m i­
łow ał  Bog a i b l iźn iego ;  nie samo bow iem  po- 
'n an ie  w ia ry  je s t  ce lem n auk i  Chrys tusowej .  
Święty  A u g u s ty n  żąda,  aby cel nau czan ia  
s p ro w a d z ić  na  d ro g ę  mi łości .

Wreszcie  jeszcze dwa ś ro dk i  dal eko  idące  
i i s t o tn e :  Musimy ozdrowić  ż yc ie  ro d z in n e  
i całe  spo łeczeńs tw o .  Z j ednej  s t ro n y  p r a ­
gn iem y,  aby  n a m  szko ła  d a ł a  zd row e  s p o ł e ­
czeństwo,  ale z drug ie j  s t r o n y  nie  m ożem y 
nie p rz y zn a ! !  tego,  że w ch o d zą  do niej dzieci 
z rozm a i ty ch  do m ó w  i z ulicy,  a j ak  d ług o 
ro d z in a  i spo łeczeńs tw o  b ę d ą  s ta ły  n a  pozio­
mie e tyki  ledwie  pogańskie j ,  nie m ożem y żą ­
dać,  ao y  je szko ła  m o g ła  ł a t wo w y rw ać  z tych  
wpływ ów .

Wszys tk ie  te s p r a w y  w y m a g a ją  wielkiej  
czujności  ze s t ro n y  s p o łeczeń s tw a  k a to l i ck ie ­
go, p o w o d u  j e d n a k  do opu szczan ia  r ą k  nie 
m a m y  i te go  n am  czynić nie wolno.

W p rz esz łym  mies iącu  by l i śmy świadka mi ,  
j a k  młodzież  ak a d e m ic k a  ś lu b o w a ła  w Częs to ­
chow ie  wierność  C h ry s tu so w i  i Matce  Najśw.  
Były  to m o m e n ty  is to tn ie  poryw a jące ,  o któ-

W Y M Ó W

Odpowiedzi ,  n a d e s ł a n e  w ro k u  b ieżącym 
p rzez  Zarządy  Sodal icyj  na  kwest jonar jusze ,  
r o z e s ł a n e  przez  S e k r e t a r j a t  Związku,  są  d l a ­
t ego  szczególnie  ważne,  że p ie rw szy  raz  op ie ­
r a ły  się one  n a  k w e s t j o n a r ju s z a c h  osobi s tych ,  
p rz y g o to w an y ch  t akże  przez  S e k r e t a r j a t  Zwią- 
z k u , ale ro z e s ł a n y c h  przez  Z a rząd y  p oszc ze ­
gólny ch  Sodal icyj  w p r o s t  do sodal isek .

Do Zw iązku  należy obecnie  22 Sodal icyj ,  
z 807 soda l i skam i  i 54 a sp i r an tk am i .  Nie 
wszy s tk ie  j e d n a k  sodal i sk i  odpowiedz ia ły  na  
k w e s t jo n a r ju s z e  osobis te ,  r o z e s ł an e  im przez  
Z a r ząd y  sodalicyjne ,  m ożn a powiedzieć ,  że 
o dpow iedz ia ło  50 p ro c e n t  sodal isek .  Stąd  też 
i s p r a w o zd an ie  ogó lne  m e  da  ca łk o w it eg o  
o b r a z u  pr ac  i p o cz y n ań  sodal icyj ,  ale za led-

ry c h  my p rz ed  20 la ty  np. i marzyć  nie m o ­
gl iśmy. Olbrzymie  te za s tę p y  młodzieży,  s p o ­
wiada jącej  s ię i wspó ln ie  kom uniku jące j ,  
w n ie s ły ch an em  s kup ien iu  korzącej  się u s t o ­
pni o ł tarza,  pozw ala j ą  z o tu ch ą  p a t r z eć  nam 
w przyszłość .  Młodzież ta  bowiem  nie p r z y ­
szła z p ow ie t rz a  ale wyszła  ze społeczeńs tw a,  
ale wy szła  ze szkoły.  Jeżel i  młodzież  ta  t a k  
jes t  p rzy g o to w an a ,  że b ez poś redn io  ze szkoły  
w s tępu je  od ra zu  do o rganizacy j  katol ickich ,  
to mus imy  powiedzieć  sobie,  że szk oła  nasza  
t a k  źle religj i  nie naucza .  Odnosi  się w r a ż e ­
nie,  że g d y b y ś m y  nie  zaniedbal i  tego co już 
jest ,  g d y b y ś m y  pamiętal i ,  że przec iw n ik  nasz  
k rą ży  i czuwa,  że dużo j e s t  czynn ików złych,  
to nie d a l ib y śm y  młodzieży od e r w ać  się od 
Chrys tu sa ,  a sami  nie p o d d aw a l ib y ś m y  się 
pesymizm owi.  My wszyscy,  k tó rzy  mi łujemy 
Kościół ,  k tó rzy  m am y  p rz ed  Bogiem o d p o ­
wiedz ia lność  za dusze  tej młodzieży,  m us im y  
p rz ed ew sz y s tk i e m  d bać  o to, ażeby  w y c h o ­
wać bardzie j  ka to l i ckie  spo łeczeństw o .  Marny 
święt y  o bow iązek  d bać  o w y c h o w an ie  i k s z t a ł ­
cenie duszy  t a k  dziecka j edn ego,  j ak  duszy  
m ł o d z i eży  zbiorowej .

Ś w ię ty  J a n  Zło tousty  mówi : „Co może 
być większego,  j a k  po w ołan ie  do tego,  ab y  
k ie ro w ać  duszami  młodzieży  i u rab ia ć  j e ? “ 
P o n a d  każd eg o  r zeźb iar za  i m al ar za  6 tawia 
on tego,  k tó r y  umie  dobrz e  przetworzyć,  czyli 
rzeźbić  duszę  młodzieży.  Toteż  n a g r o d a  tych,  
k tó rzy  dobrz e  w y c h o w u ją  młodzież ,  będzie  
wspan ia ła .  Ci, k tó rzy  w y c h o w u ją  młodzież  ku  
sprawiedl iwości ,  b ę d ą  błyszczeć  j ako  gwiazdy 
na  wszys tk ie  wieki.

Ks. Dr. A d a m  G ers tm ann  
p r o f .  Un. Jana. K az im ierza  

w e Lwowie.

A C Y F R .
wie ich  część ty lko będz ie  zawierać.  W y ją t e k  
s t a n o w ią  sodal icje łęczycka,  s an d o m ie r sk a ,  
t a r n o w s k a ,  w k t ó r y c h  sodal iski  w 100% o d ­
pow ied z ia ły  na k w e s t jo n a r ju s z e  osobis te .

S uche  ze s tawien ie  mówi  nam,  że 12 s o d a ­
licyj odp ra w i ło  zam k n ię te  r ekolekcje ,  a dwie  
sodal icje r ek o le k c je  pół  zamknię te .  Bibljo teki  
i s tn ie ją  w 19 sodal i c jach  i l iczą przecię tn ie  
po 100 dzieł.  Sekcje  mamy:  eu c ha ry s tyczne ,  
misyjne,  p r o p a g a n d y  dobrej  pra sy ,  wiedzy r e ­
l igijnej,  r o b ó t  ko ści e lnych,  c h a ry t a ty w n e ,  s p o ­
łeczne,  b ib ljoteczne,  kol po r t aż ow e,  apo logety-  
czne,  opieki  n ad  kościo łami  k resowem i.  N a ­
bo że ń s tw o  majowe,  czerwcowe i paź d z i e rn i ­
k o w e  o d p ra w ia  się w 419 dom ach .  K a te ch izm u  
uczy 38 pań,  do I Komunj i  św.  p rzy g o to w u je
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28 pań,  o ch r o n k i  u t r zy m u je  80 pań.  K o n ta k t  
z nau czy ci e l s tw em  u t rz ym uje  109 pań,  z po- 
b l i skiem mias tem i jego o rgan izacjami  103 
panie ,  do r ad  g rom adzk ich  nal eży 39 pań,  do 
r a d  szkolny ch  24 do kó ł  rodzic ie lskich  27. 
W p ra cy  spo łecz nej  m am y  n as t ęp u ją ce  cyfry:  
w Ka tol ick iem S to w arz yszen iu  Kobie t  pra cu je  
107 osób,  w Kat.  Stow.  Młodzieży pra cu je  84 
osób,  Koła  g o sp o d y ń  prow adz i  48 pań,  do 
p a r a f j a ln y ch  i d iece zj a lny ch  z a rząd ó w  Akcji  
Katol ickiej  na leży 42 osób,  w Stow. Ziem ianek  
pra cu je  147 osób.  Opieka  n ad  s łużb ą d o m o w ą  
i fo lwarczną polega  nie ty iko  na czuwaniu  nad  
obyczajnością ,  n a  p i lnow an iu  p e łn ien ia  p r a k ­
tyk  re l ig i jnych,  ale i na u rz ą d za n iu  świetlic?! 
w k tó ry ch  jes t  radjo,  są  książki,  dzienniki ,  
p isma i lu s t r owan e.  Mamy j e d n ą  sodal icję,  k t ó ­
ra  w yda je  w łasne  „W iad omości  sodal icyjne" ,  
z apomoc ą  k tó ry ch  p o ro zum iew a  s ię z dal ek a  
od s iebie mieszka jącemi  cz łonkiniami ,  inna  
sodalicja op ieku je  się więźniami  w pobl iskiem 
więzieniu,  bardzo wiele d w oró w  (cyfr  nie p o ­
dano)  prz yjmuje  na  w akacje  o soby  p o t r z e b u ­
jące  odpoczynku ,  t a k  dzieci,  j ak  i do ro s łych .

R ob o ty  kości e lne  w y k o n a n e  przez  w s z y s t ­
kie sodalicję w r o k u  sp ra w o zd aw czy m  : 
o r n a t ó w .  . . . 145 a lby i kom że  . 47
k a p  . . . . ‘ 9 k o r o n e k  . . .  b
su k ien ek  na  N. S. 21 d robne j  biel izny 639
ba ldac h im  . . .  1 l i cht arzy . . .  12
an ty p ed iu m  . . 1 ch o rąg w i  . . .  2
s t u ł ...................... 28 b u r s .............. 7
o b ru só w  . . .  42 p o d u szek  . . .  3

ki e l ichów . . . .  3
K wes t jona r jus ze ,  zwłaszcza  osobiste,  p r z y ­

jęto na ogó ł  n iechętnie .  Niewiele tylko sod al is ek  
uw aża ło  je za rzecz  nat u ra lną ,  owszem,  p o ­
t r z e b n ą  i pożyteczną .  J e d n a k  m otyw y  niechęci  
t ro chę  s ię zmieni ły .  Dotąd  p o w o d o w a ła  tę  n ie­
chęć  o b a w a  p rz ed  „chwal en iem  s i ę “, ja koby  
się to sprzeciwia ło  pokorz e  chrześci jańskie j ,  
g dy  anon im ow o podam y,  w jaki  sp osób  w y ­
p e łn iam y  ob owiązki  sodal icyjne.  Dziś panie  
p rzyzwycza i ły  się do tego,  że i w inny ch  s to ­
w arz yszen iach  ro z sy ła  się k w es t jo n a r ju sze  
i ż ąd a  s p ra w o zd ań ,  mniej  jużAsię t e m u  s p r z e ­
ciwiają.  J a s n e m  jest ,  że nie p r a g n ie m y  p o p i ­
s yw ać  się, j ed n ak  m us im y  się s t arać ,  by  w e ­
dle s łów P an a  Jezus a ,  sp ra w ied l iw ość  nasza  
t ak  świec i ła  p rz ed  ludźmi, by  „widzieli  ucz yn­
ki nasze  d o b r e “. W odpowiedz ia ch  zna jd u jemy  
duże  Draki na  py tan ie ,  ile soda l i s ek  o d p ra w ia

rozmyś lan ie .  O ile p rz ec ię tn ą  i lość odpowiedzi  
wogóle  m ożna  przyjąć  50%? to na  to pytanie  
odp ow ied z ia ło  ty lko  mniej  więcej  25% s o d a ­
l i sek  i to w łaśn ie  p y tan ie  najwięcej  wywołałc  
sprzeciwów.  Na zjeździe lw ow sk im  p re z y d em  
tki  p o d aw a ły  j ako  najwa żn ie j sze  m o ty w y  n i e ­
chęci ,  ze jes t  to p y tan ie  n ied y s k re tn e ,  bo  
do tyczy  s t o s u n k u  duszy  do Boga,  dalej ,  że 
„niemiło  spow iad ać  się p re zyden tce ,  czy z a ­
rządowi*.  W dysku s j i  j e d n a k  w y jaśn iono  tę 
sp rawę.  Najpierw s twierdzono ,  że jeżeli  soda- 
l i skom bardzie j  to o d pow iada ,  p o w in n y  o d ­
powiedzi  n a  kw e s t jo n a r ju sz e  osobi s te  odes łać  
do M oder at o ra ,  a n ie  do prezyden tk i .  Dalej,  
że rozmyślanie ,  czyli mod l i tw a m yś lna  jes t  
obo w iąz k ie m  sodal icy jnym,  za lecon ym w p a ­
ra g ra f i e  71 naszych  us taw,  a za te m  należy 
się sp ra w o zd an ie  z w y k o n a n ia  teg o  obowiązku.  
O kon ieczności  modl itwy,  bezpoś redn ie j  roz­
m owy z Bogiem,  m ów ią  n am  nasi  OO. Mode- 
r a to r o w ie  na  k a ż d y ch  p ra w ie  r ekolekcj ac h .  
Bo ni ema in nego  spo so b u  zbl iżenia  się do 
Boga,  jak  modl i twa ,  w któ re j  się m u s im y  
ćwiczyć i p o s t ęp o w a ć1, jeżeli  p r a g n ie m y  wz ra  
s tać  w doskonałości .  To p o s t ę p o w a n ie  w d o ­
skona łośc i  jes t  wszak celem,  w ypow iedz ianym  
w pierw szym p a r a g r a f i e  us taw.  Sposób  tej 
mod l i tw y  — prócz  na jogó ln ie js zych  w s k a z ó ­
wek,  w sp ó ln y c h  dla wszys tk ich  dusz  — p o ­
w inna  k a ż d a  so dal i ska  omówić  ze swoim s p o ­
wied niki em,  ile dusz,  ty le  bow iem  sp o so b ó w  
zw raca n ia  się do Boga.  Ale ob ow iąz ek  ćwi­
czenia  się w niej jes t  w spó lny  dla wszystkich .  
Dobrze  był oby  może p r z e d y s k u t o w a ć  n a  ł a ­
mach  „Dworu Mar j i”, jaką  p o rę  p an ie  u w aża ją  
za  n a jo d p o w ied n ie js zą  do rozm yś lan ia  d la  so ­
dal i sek  wiejskich?

Nie musi  n i ą  być  rano,  t a k  b a r d zo  za p e ł ­
nione  ob o w iązk am i  dom ow em i ,  m o g ł a b y  to 
być r ó w n ie  dobrz e  p o ra  wieczorna ,  i p o s t a ­
n o w ie n ia  o d n o s i ły b y  się do n a s t ę p n e g o  dnia,  
albo p o p o łudn iow a ,  po ob ied n ia ,  k i ed y  naj c i ­
szej b y w a  w domu. „Miłość p rz em y ś ln a  jest*,  
ta  p rz em y ś ln o ść  musi  n a m  po m ó c  w p r z e z w y ­
ciężeniu  t rudn ości ,  rzeczywiście  n ie ra z  ba rd zo  
dużych,  i w yp e łn i en iu  j ak  naj sumienn ie j  n a ­
szych ob ow iązków  sodal icy jnych ,  p od  op iek ą  
Matki  Najświętszej ,  p rz ez  k tó re j  „szczególną  
mi łość  m a m y  p o s t ę p o w a ć  w d o sk o n a ło śc i  
chrzęści  j ań sk ie  j “.

Z of/a  W łodkowa.

„Rodzice winni dzieci  trzym ać  zdała od tych szkół ,  w których  kry je  się 

dla nich niebezpieczeństwo przesiąknięcia jadem  bezbożności '1.

Leon X III  i Pius  XI.
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S ta n ę ły  t ł u m y  w z w a r ty c h  szeregach  
W ja k im ś  p r z e d z iw n e m  s k u p ie n iu . . .
1 d r ż a ł  w p o w ie tr zu  oddech gorący  
W zło tego słońca p r o m ie n iu . ..

1 ża re m  po w ia ł  w p r ze s tw ó r  błękitów ,  
Sercem  cz lo w ieczem  z r o d z o n y  
A k o r d  m is ty c z n y c h  w z lo tó w  hu M arji  
O g ro m n y  i rozm od lony .

W y p ły n ą ł  O braz B oga-R odzicy  
Na barkach m ło d y c h  s z e r m ie r z y ,
Co z d r o w y m  p ęd e m  biegnąc do M atki  
W ierzą  — że  bóle u ś m i e r z y . ..

P adł na kolana t łu m  s tu ty s ię c z n y  
I  sz loch  w  n ie jedne j  d r ż a ł  p iers i  
A  o s z c z y t  Góry Jasne j  g o d z i ły  
Słow a m o d l i tw y  i p ieśni.

W tem  za d zw o n iła  Rota  ś lub o w a ń  
Z  u s t  m ło d e j  Marji g w a r d i i ,
Głosem p o tę ż n y m , z w a r ty m ,  gorącym  
D zw o n iła  w  życ io w e j  s z a r ż y . . .

„ Ciebie. ..  Królowę P o lsk ie j  K orony  
Za M atkę d z A  ob ieram y  
Na w ieczne  c z a s y “ w oła li  m ło d z i  
Klęcząc u Jasne j B r a m y . ..

CHRYSTUS —
W kiążce  ks.  Karola  A d a m a  p od  p o w y ż­

szym t y tu łe m  s łusznie  p o d k re ś lo n o  j ak  r z a d ­
ko i jak  mało  ludzie  z a s ta n aw ia j ą  się i w g ł ę ­
biają w tę i s to tn ie j szą  a za razem ba rd zo  p o ­
c i eszaj ąc ą  dla n a s  p r a w d ę :  o rzeczywis tośc i  
świę tego Człowieczeństwa  C h r y s tu s a  Pana.

T ak  d ługo  bo wiem,  t a k  uporc zywie  i g w a ł ­
townie  zap rzeczano  Bós twu P an a  Jezusa ,  że 
uw y p u k le n ie  tej p ra wdy ,  wpo jen ie  jej ludziom 
w umysły ,  s tało  się ja k b y  myślą  p r zew odn ią  
p i śmiennic tw a re l ig i jnego i d o m in u ją cą  n u t ą  
za ró w no  pub l icznych nabożeń s tw ,  j ak  i po- 
bożuości  indywidual nej  wielu stuleci.

W p ierwszy ch  wieka ch  było inaczej,  P i e r w ­
si ch rześc i jan ie  n ie ty lko  schylal i  swe czoła 
p rz ed  Panem  Jez u sem  u ta jonym  w IJostji 
Przenaj święt sze j ,  w hołdzie  najg łębszej  §źci 
i uw ielbi en ia  należnych  Mu jako  Bogu, ale 
zwracal i  się do Niego t akże  z uczuciem n a j ­
żywszej ,  a bezpoś redn ie j  mi łości  jak do k o ­
goś  ba rd zo  sob ie  b l iskiego.  W głębokie j  w i e ­
rze  w Bosk ie  Syn os tw o  j ak  i w ludzką  n a t u ­
rę  C h ry s tu s a  Pana ,  znajdowal i  n ie za ch w ian ą  
u fność  w Jego w szech p o tężn e  p o ś re d n ic tw o

NA JASNEJ GÓRZE.
„ W ie r z y m y  mocno, że  n a m  O jczyzna  
W tedy  s zczęś l iw ą  będzie ,
Gdy w y trw a  p r z y  T w y m  S y n u  i Tobie“ 
W ołali m ło d z i  w  p rzys ięd ze .

A lu d  z  z a p a r ty m  s łu ch a ł  oddechem  
U fny  w radosne n a tch n ien ie . ..
Fala eteru  chw yta ła  słowa  
I  niosła na p o lsk ie  z i e m i e . . .

I  ja k i ś  w zb ił  się z b o ż n y  huragan  
M y ś l i  zb iorow ej i s i ł y . . .
A w  ta k t  m u  s z u m e m  gra ły  s z ta n d a ry  
I d z w o n y  sp iżo w e  b i ły  ..

C z y ż  w s z y s tk ie  serca ten ze w  m ło d o śc i  
W  p r z e d z iw n y m  C u d z ie  ocknien ia  —
Nie po rw ie  n im b e m  tej Ja sn e j  Góry  
P od z n a k ie m  M arji  Im ien ia  ?!

C zyż  nie p a d n ie m y  w k o r n y m  pok łon ie  
Do stop n a j lep sze j  Tej P a n i? !
. . .O n a  nas p ła s zc ze m  sw o im  o tu li  
I  p ieczę  w e źm ie  nad  nam i. . .

Marja F edorow iczów  a.

NASZ BRAT.
prz ed  Bogiem w J ego  wieczne i na jwyższe  
K a p łańs tw o.

— P an  Jezu s  t ak  ba rd zo  p ra g n ą ł ,  by  lu d z ­
kość  ca ła  uw ie rzy ła  w rz ecz ywis to ść  J ego  
Człowieczeństwa,  że bez m a ła  zawsze,  mówiąc
0 sobie,  n az yw a  s ię :  Synem Człowieczym.

Nie ty lko  j e d n a k  „Synem Człowieczym" sie 
bie nazywa,  ale ch|® nim być w naj g łębszem  
tego s łowa znaczeniu.  — Bierze  więc  na  s i e ­
bie dobrowoln ie  wszys tk ie  uczucia  ludzk iego 
ser ca  i wszystkie:  s łabości  ludzkiej  n a tu r y  — 
wy łącza jąc  g rzech  oczywiście.  — Chce,  d o p u ­
szcza i zgadza  się czuć zmęczenie ,  g łód i p r a ­
gn ien ie ;  $ h c e  i zga dza  się n ie ty lko  c ierpieć 
f izycznie,  ale i bać  się teg o  c i e rp ien ia ;  d o p u ­
szcza,  by  du sza  J ego  czuła  t ę sk n o tę  i p r z y ­
gnęb ien ie  i s m u te k  osam ot ni en ia ,  n i ez rozu ­
m ienia  i op uszczen ia  przez przyjació ł  i boleść 
s e rca  w y w o ł a n ą  niewdz ięczno śc ią  i z d r a d ą . . .

P an  Jezu s  j e d n a k  ni ń y l k o  c ierpia ł  t a k  jak
1 my, ale j a k  my c ieszył  się i ko cha ł .  — Ludz- 
k iem swem ser cem  k o c h a ł  M atkę  Najśw.,  k o ­
cha ł  A pos to łów  i k o c h a ł  swą z iem sk ą  Ojczyz­
nę i miał  również  swych spec ja lnych  p r z y j a ­
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ciół i po  ludzku n a d  śmierc ią  ich p łakać  p o ­
t rafił ,  a w chwilach ciężkich u tych  najbl iż­
szych,  Serce  J eg o  szuka ło  poc iechy i p o t r z e ­
bowało  ich  obecności .

1 to Serce C h ry s tu s a  Pana  w niezem się 
nie zmieni ło .  Dla każd eg o  z nas  chce  Pan J e ­
zus  być b r  a t e m, bo wie i rozumie,  że i n a ­
sze serca  czują p o t r ze b ę  p o s iad an ia  kogoś ,  
k to b y  nasze  radości ,  nasze  smutki,  nasze  b ie ­
dy i s łabości  rozumiał ,  bo Sam je też p r z e ­
żywał .  . .

„C hrys tus  nasz  bra t*  chce  z nami  żyć, ale 
ró w nocześn ie  i my musimy żyć z Nim. — J e ­
żeli bowiem myśl imy o Chry s tus ie  Panu, tylko 
jako o Synu Bożym,  to n aś lad o w an ie  J ego  
życia wyda je  się nam niemożnością ,  to Męka 
J e g o  s ta je  się dla nas  pr a w ie  n ierealną ,  d a ­
leką  od naszych  ludzkich bólów i p r z e ż y ć . ..  
S łowa Pana  J e z u s a  o opus zc zen iu  przez  Oj­
ca, p r o ś b a  o o dda len iu  k ie l icha  męki  są  dla 
na s  w tedy  n iezrozumiał e .  — G d y b y śm y  je 
d n a k  up rz y to m ni ły  sobie j a sn o  i wyraźnie ,  że 
C h ry s tu s  P a n  to n ie ty lko  Bóg, ale i człowiek,  
cz łowiek rzeczy wisty,,  ty lko z naj idealnie jsze-  
mi i na j subte ln ie j sze  rai odczuciami  i p o ru sz e ­
niami  naszej  ludzkiej  na tu ry ,  to Męka J ego  
bar dz ie j by  nas  p rz ej m ował a ,  bo s t a ł a b y  się 
nam bliższą. bardzie j  zrozumiał ą ,  b a r ­
dziej r z e c z y w i s t ą . . .  J eś l ibyśm y  sobie u p r z y ­
tomni ły ,  że to C h r y s tu s  „nasz bra t*  cierpi  
n ie ty lko za nas  wszystkich ,  ale za k aż dego  
z nas  indyw idualn ie ,  to Krzyż s ta łby  się dla 
nas  n i e ty lko sy m b o lem  ogólno lud zkiego  o d ­
ku p ien ia ,  ale w p a t r y w a ł y b y ś m y  się weń. jako 
w o t w a r t ą  ks ięgę ,  w k tó re j  Pan  J e z u s  Krwią  
w ł a s n ą  wypi sa ł  mi łość Swą ku każdej  pos z­
czególnej  duszy.  Tylko w tedy  m ożem y pojąć;  
r zecz yw is tość  odku pien ia ,  jężeli  uwierzym y,  
że J ez us  Chrystus ,  to n ie ty lko  Syn Boży, ale 
i Syn Człowieczy,  że to nie ty lko Stw órca  
i Sędzia,  ale Odkupic ie l  i Zbawiciel  nasz .

P a n  Jezu s  mówi najwyraźnie j  do F a r y z e u ­
sz ów :  „pomrzecie  w g rz e ch a ch  waszymi,  bo- 
ście nie uwierzyl i ,  żem Ja  jest ,  .“ Nie u w ie ­
rzyli,  że On, J ez u s^ je g t  ob ieca nym  Mesjaszem,  
że On je s t  Zbawcą,  jes t  Tym,  przez  k tó r e g o  
i w k t ó r y m  wsfr js tko pos iadam y.  Że On jes t 
nie ty lko  c u d o w n y m  celem,  do k t ó r e g o  p o ­
przez  to życie z iemskie  dążymy,  ale On Sam 
jes t  tą  j ed y n ą  D-rogą, przędz k t ó r ą  do z b a w i e ­
nia t. j. do Boga,  wyłącznie  dojść możemy.  
On jes t  Tymy k tó r y  pr zepaść  dzie lącą  naszą  
n i skość  od niepoję te j  Bożej wysoko ści  p r z y ­
szedł  Sam ym  Sobą wypełnić.  ,r,

Tak,  C hrys tu s ,  Pan,  w łaśn ie  przez  swoje 
święt e  Człowiec zeństwo  s ta ł  się tym K a p ła ­
nem,  ty m  P o ś red n ik i em  między s tworzeniem,  
a Bogiem.  „On P ie rw o ro d n y  między wszel- 
k iem s tworzeniem*. . .  „k tó ry  żyje, aby  wiernie  
w s t aw ia ł  się za nami*.  — Bo nam,  ludziom 
p rz y p ad ł  ten  n i ew y m o w n y  zaszczyt  w udziale,

że Słowo Boże p rzyję ło  nasze  ciało i naszą  
ludzką nat u rę .  — I nasza- . ;z iemia s ta ła  się 
j ak b y  tym jed ny m wielkim Kościołem, a Gol­
go ta  tym jednym  oł ta rzem,  na  k tó ry m  C h r y ­
s tus  za wszyś tk ie  s tw orz en ia  się of iarował ,  
we wszystkichSjzaś Mszach św. nie p rz es ta j e  
o d n aw ia ć  tę ofiarę,  by zas ługi  tej of iary  j e ­
dynej ,  ra z  w czas ie dopełn ionej ,  obficiej  j a s z ­
cze s p ły w a ły  do każdej  poszczególnej  duszy.

„C hry s tus  nasz  bra t* jes t  n aw e t  i w niebie 
tym Po ś red n ik iem  między Bogiem,  a wszyst-  
j timi niebios,  ziemi i czyśca mieszkańcami .  
Tę  p r a w d ę  głosi  Kościół  codziennie,  n i e t y l ­
ko k a ż d ą  modl i twą w y p o w ia d an ą  w naszem  
ludzk iem  imieniu,  s łowami:  „Przez C h ry s tu sa  
P a n a  naszego*,  ale śp iewa w Prefacj i :  Przez  
C h ry s tu sa  Pana na-śzego, przez  k t ó reg o  wiel ­
b ią Twój m a je s ta t  aniołowie ,  od d a j ą  p o k łon  
P anow an ia ,  d rż ą  m o c a r s tw a  a n i ebiosa  i m o ­
ce n iebieskie,  oraz  b łogos ław ien i  Seraf in i  
s po łem z r adośc ią  wychwalają*. . .

I t ak  je s t  w rzeczywis tości .  — Ż adna  m o ­
dl i twa uwielbienia ,  dz iękczynienia ,  czy chwały ,  
s k ł a d a n a  Bogu przez  na jczys tsze  chociażby 
is to ty ,  jakieini  są Aniołowie,  czy n a w e t  Matka 
Najśw.,  nie może być Bogu milszą,  bliższą, 
jedy nie  pełni  m a je s t a tu  J eg o  godną,  jak  
uwielbienie,  miłość i “t z e ś ć  j a k ą  n ieu s t an n ie  
s k ł a d a  Ojcu Sw em u ni eb ie sk iem u  Serce  Wcie­
lonego Słowa,  Serce  J e z u s a  C h ry s tu sa  n a s z e ­
go brata. . .

— Ta p r a w d a  i w ia r a  g ł ę b o k a  i żywa* 
w tę prawdę ,  p o w in n a  nam byei  o t u c h ą  i p o ­
m o c ą  i w naszych  modl i twach.  To nic, że j e ­
s t e ś m y  oschłe,  że se rca  nas ze  t ak  zimne...  
Módlmy się n ie ty lko  do C h r y s tu s a  Pana,  ale 
ł ączmy nas ze  nędzne,  s ł abe  i l iche mod l i twy  
z n i e u s t a n n ą  modl i twą  Jeg o na j świę tsze go 
Serca.  Z Nim i przez  Niego s k ł a d a jm y  Bogu 
uwielbienie ,  cześć, dz iękczyn ien ie ,  w y n a g r o  
dzenie  i prośby ,  a m odl i twy  nasze  zawsze 
d obre  i mi łe  Bog u będą.  — Bo C h ry s tu s  Pan 
j es t  Poś re dn ik iem  między k ażd ą  duszą ,  a Bo 
g iem;  dla d o b ra  każdej  duszy  pr zeżywał  
w szys tk ie  chwile  swego  z i emsk ieg o  żywota  
i w każdej  z n ich  zna jduje  s ię n a u k a  i moc 
i świat ło

Dlatego też Kościół  św. w cyklu  świąt  li­
tu rg icznych  od tw arza  co ro k  p rz ed  nami  całe 
z iemsk ie  życie Zbawiciela,  aby idąc  jego ś l a ­
dami  k a ż d a  dusza  mog ła  czerpać  z tych nie­
p rz eb ra n y ch  s k a r b ó w  p o t rze b n e  dla siebie 
łaski .  Toteż  nie pow in n y śm y  p rz y s to so w y w ać  
się ty lko ze wnęt rz n ie  do o k re só w  r o k u  k o ś ­
cielnego,  ale i wewnę t rz n ie  p rz y sw a jać  sobie 
ich du cha ,  bo to duch Pana Jezusa ,

Nie z ro zu m ia ły b y śm y  j ed n ak  w pełni  d u ­
ch a  C h r y s tu s a  Pana,  g d y b y ś m y  uważały ,  -że 
On jest  ty lko P o ś red n ik i em  między  nami,  
a Bogiem. — C h ry s tu s  ca łkowity ,  to ca ła  ludz ­
k ość  o d kup iona ,  k tó re j  On jes t  g łową,  a my
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członkami .  Pan  Jezu s  jes t  moim O d k u p ic ie ­
lem, moim Po ś red n ik i em  i moim Bratem,  ale 
równi eż  jes t  i b ra te m  naszym,  w k tó r y m  
i przez  k t ó r e g o  dziećmi  je d n eg o  Ojca n ieb ie ­
sk iego jes teśmy.  — C h ry s tu s  chce  być nie- 
ty lko Poś re dn ik iem  między jed nos tką ,  a Bo­
giem,  ale Po ś red n ik iem  między poszęzególne-  
mi du szami  l iK Sk iemi ; chce  być tym  c u d o w ­
nym ce mentem ,  k t ó r y  w j edno  zespal a  w szy s t ­
kie ludzkie  serca.. .

Jeżel i  to po jm iemy i rzeczywiście  przmj- 
miemy się t ą  p ra w dą,  to serca  nasze  ro z sze ­
rzą  się n a ty c h m ia s t  w s to s u n k u  do bliźnich.  
Nie tylko sp ieszyć im będ z iemy z p o m o cą  ma- 
t e r j a ln ą  — do czego może nas  sk łan iać  i czy­
sto ludzk ie  uczucie mi łos ierdzia ,  w k t ó r e m  
mog łoby  nie być ani  o d ro b iny  zas ługi  n a d p r z y ­
ro dzone j  — ale jeżeli  p rze jm ie m y  się p ra w dą ,  
że „ jedne m cia łem w C h ry s tu s ie  Panu j e s t e ­
śmy",  to od czujem y równie  g łęb o k o  i głębiej  
może  nawet ,  b iedy i po t r ze b y  m ora lne  całej  
ludzkości .

P rz e jm iem y się w ted y  duch em  misy jnym 
i p ra gn ie n iem ,  by Bóg  b y ł  wszędzie  i przez  
w szys tki ch  wielbiony i czczony,  by  C hry s tus  
P a n  był wszędzie i przez  w szys tk ich  znany 
i koch an y .  Będz iemy mieć ser ca  praw dz iw ie  
katol ickie,  obe jm ujące  w szys tk ie  dusze  ludz­
kie,  ser ca  p ra w dz iw ie  apostol sk ie  nie zaci e­
śnia jące  się w w yłącznem  dążen iu  do w ła ­
snego  uświęcenia .  Będziemy p r a g n ę ły  udzi e­

lać i in nym  tego szczęścia,  k t ó r e  s am e  p o ­
s iadamy,  p rz ej m ie my  się więc d u c h e m  w y n a ­
gra dzan ia ,  bę dz ie m y  się modl ić za  g rz eszn i ­
ków  i konających. . .

W głęb ian ie  s ię w te p ra w d y  p rzyspo sob i  
ser ca  na sze  do go d n eg o  o b chodzen ia  t a j e m ­
nic z życia Zbawiciela,  razy to pam ią tk i  J ego  
N a ro d z e r . a ,  czy Męki i Śmierci ,  czy też r a ­
dosn eg o  dn ia  J eg o  Z m ar tw y c h w s tan ia .  N a u ­
czymy się wn ikać  w uczucia,  jakiemi  pałałc 
Nćijśw. Serce  Pana  Jez us a

A J e d n o r o d z o n y  Syn Boży nie poto stal  
się cz łowiekiem,  by z tego n i ew ym ow nego  
z jednoczenia  z B ós tw em  k o r z y s ta ło  ty lko J ego  
święte  Człowieczeństwo.  Chciał ,  by  z tej łaski 
i przez tę  ł a skę  i przez  of iarę,  j a k ą  ze s i e ­
bie złożył,  wszyscy ludzie byli zbawieni.

T ak  i my, nie p o w in n y ś m y  p r a g n ą ć  łask 
ty lko dla siebie,  ale p o w in n y ś m y  o f i a r o w y ­
wać się Bogu  i j edn oczyć się z Nim, by Bóg 
przez  nas  ludzi ze Sobą jednoczył ,  byś my się 
s tały ,  choć  jak o t ako  spo so b n em i  nar zędz iami  
ł a s k  w r ę k a c h  Bożych

J e d n o c zm y  i o f i ar owujmy się Bogu — ale 
p r z e z  C h r y s tu s a  Pana,  bo jak  mówi św. 
A u g u s t y n :  „ C h r y s t u s - Bóg, je s t  o jczyzną,  do 
które j  zdążamy,  „C h ry s tu s  - cz łowiek j es t  d r o ­
gą,  po któ re j  tam dążym y" .

H. F. M.
z  Sodalicji  b ia /aczow skie j

0 NAJNOWSZYCH PODRĘCZNIKACH WYCHOWAWCZYCH.
W os ta tn ich  d w u d z ie s tu  l a t ac h rozsze rz ył  

się w nowej  Polsce żywy ruch pedagogiczny .  
Z auw ażono ,  że p o zo s t a j e m y  w ty le  za p r z o ­
d u jącą  pod tym  względem  A m eryką .  Zaczęto 
więc w p ro w a d z a ć  now e  zdobycze  i szerzyć  ich 
zna jomoś ć w szkole i p o d rę czn ikach  naukow ych .

Do n i e d a w n a  o p ie rano  się w w y ch o w an iu  
na  au to ry tec i e ,  obecn ie  całe w y c h o w an ie  ma 
się oprzeć  na  dziecku, na  znajomości  jego 
na tu ry ,  jego rozwoju.  W y c h o w a w c a  musi  p a ­
m i ę t a j  że nie je s t  t w ó r c ą  c h a r a k t e i u  dziecka,  
lecz k i e ro w nik iem,  po m o cn ik i em  w y c h o w an k a .  
Zw r ó co n o  u w a g ę  na  p o t r ze b ę  u w zg lę dn ia n ia  
indyw idua lnośc i  dziecka,  na  rodzaj  jego uzd o l ­
nienia,  u le p szo n o  m e to d ę  i p r o g r a m y  n a u c z a ­
nia.  W y c h o w an ie  f izyczne i r o b o t y  ręczne za- 
ięły znaczne  miejsce w ty m  p ro g r am ie ,  Psy- 
chologja  dośw iad cza lna  p rzyn io s ła  dużo ma- 
t e r j a łu  d la  oce ny in te l igencj i  dziecka,  a m e ­
to d a  nowoczesnej  szkoły  p ra cy  poz w a la  r o z ­
winąć  się s am odzie ln ie  tw órc zym  zdolnościom 
dziecka

L i t e r a tu r ą  z teg o  z a k r e s u  zajął  s ię Z w ią ­
ze k Po lski ego N a u czy c ie ls tw a  Szkó ł  Pow-

szeciinych w Warsza ,v ie .  W yda je  on „Bibljo 
t e k ę  dzieł  pedagog ic znych" ,  w któ re j  zn a jd u ­
ją  się t łum a c ze n ia  z dzie ł  na jwybi tn ie jszyc l  
w spó łcz esnych  p ed a g o g ó w ,  z f r an cu sk ich  Bi- 
ne t a  i C lap areda ,  a także  dzieła pol sk ich  u 
czonych,  j ak  D awida i Je leuskie j .  Katol ickim 
ś w ia to p o g ląd e m  odznacza  się „Sztuk a w y c h o ­
wania"  Je leńskie j .

Z p sy ch o lo g ó w  niem ieck ich  p r z ed s t aw ic i e ­
lem kato l i ck ieg o  s t an o w is k a  j es t  ks  Lindwor  
ski,  k tó r e g o  „Psych o log ja  e k s p e ry m e n t a l n a "  
da je  w n i ek tó ry c h  dz ia ła ch  wiele w s k a z ó w e k  
dla  pedagogj i .  (Książka ta w y sz ła  po po l sku  
u 0 0 .  J ez u i tów  w Krakowie) .

P rz e d  k i lku  la ty  w y ch o d z i ł  k w a r t a l n i k  
„C how anna" ,  r e d a g o w a n y  przez  Dra  M. Zie- 
m ow icza  i k i lku  p ro f e s o r ó w  un iw er sy te tu .  
Zaw ie ra ł  on  wiele i n t e r e s u j ą c y c h  pra c  p e d a ­
gogiczny ch ,  — n a raz ie  nada l  s ię nie ukazuje .  
Roczn ik  z 1932 r. z a w ie ra ł  między  innemi  
a r ty k u ł y  o k ł am s tw ie ,  l eni s tw ie  u dzieci 
i młodzieży,  o p rz eżyc iu  u b ó s tw a ,  o ro zwoju  
m łod zi eńcz ego ideal izmu.
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Nowoczesnym,  choć bardzo zwięzłym jes t  
„Podręczn ik  p ed a g o g ic zn y 44 ks.  Podolęfislde- 
go T. J. Omawia  on w osobn ych  roz dz ia łach  
wy c h o w an ie  f izyczne,  h ig jenę ,  k sz t a ł cen ie  
władz poznawczych,  w y chow an ie  moralne ,  
społeczne i oby wate lsk ie ,  p ro b lem  wychow a 
nia  z a k ła d o w e g o  i dzieci  an o rm a ln y ch .

W o s ta tn ich  l a t ach  r o z w in ę ła  się p e d a g o ­
giczna l i t e r a tu ra  religi jna,  za równo dla s t a r ­
szych,  j a k  dla dzieci.  W 1920 r. we Lwowie  
wyszła  p ra ca  Ks. Dr. Z. B ie l awsk ieg o  „P od­
s t aw y  w y c h o w an ia  re l i g i j n eg o 14. W ro k u  1934 
u k a z a ł a  się n a k ł a d e m  Bibl jo teki  religi jnej  w'e 
Lwowie,  „ P ed ag o g ik a  r e l i g i j n o - m o r a l n a 44 t e ­
goż ks.  Dra Z. B ie law sk ieg o ;  jes t to p o drę cz ­
nik  teore tyczny ,  z po szczególnem i  p r z y k ła ­
dami  ka te chezy .  O sobno  omaw ia  w y chow an ie  
młodzieży w okre s ie  doj rzewania ,  w y c h o w a ­
nie l i turgiczne,  eucha rys tycz ne,  p r z y g o to w a ­
nie do s a k r a m e n t ó w  św., k s z ta łc en ie  woli 
i sumienia.

Dla n a u c z a n i a  małych dzieci  b a r d zo  cen 
nym jest  pod rę czn ik  ks.  Dra  Młynarczyka,  
p. t. „ P o g ad an k i  re l ig i jne  z małetni  dz,iećmi“, 
w y d a n y  przez  k s i ęg a r n ię  św. Wojciecha w P o ­
znaniu.  Z a w ie ra  on wiele m a te r j a łu  p r z y k ł a ­
do w ego  i uwagi  dla wyc how aw ców .

W wydawnict wie  0 0 .  J ezu i tów  u k a j a ł o  
się „Dwadzieśc ia  lekc j k a t ec h i zm u  m e to d ą  
c z y n n ą 44, „Dla n a j m n i e j s z y c h 44, t łumaczenie  
z p o drę czn ika  Quineta .  — W w y c h o w an iu  li- 
t u rg icz nem  ba rd zo  pom o cn y m  je s t  p o d r ę c z ­
nik  Pii Górskie j  p. t. „W n asz y ch  kośc io ­
ł a c h 44 — p o g ad a n k i  i obrazk i  l i turgiczne.

P. A n n a  Pop ie lowa w swym a r ty k u le  
„O re l ig i jnem w y c h o w a n iu  ma łych  dziotu” 
(k lo ry  u k a z a ł  się w p ierw szy m  num e rz e  „So- 
d a l i s a 44 1935 r.), podkreś la ,  że na  tern w y c h o ­
w an iu  op ie ra  się wszystko.  Przy tacza  ona 
K s iąż kę C. Z y b e r k  P l a t e r :  Ki lka myśl i  o w y ­
c h ow an iu  w rodzinie.  W a r s z a w a  19031).

Do w ieku doj rz e w an ia  odnoszą  się z wy- 
daw nic t  0 0 .  Jezu i tów ks iążki  O, Sohi lgena:  
„0  czystość  m ło d z ieży 44 (zawie ra  wskazówki  
dla rodz iców na la ta  d o j rz e w an ia  młodzieży) ,  
dalej  tegoż a u t o r a :  „Ty i o n a 44, „On i t y “, 
K o n n a :  „Bądź czystym"4, T o t h a  „Młodzieniec 
z c h a r a k t e r e m 44, O. Urbana:  „Na wejśc ie
w ś w i a t 44, zw ra ca jące  się w p ro s t  do  m łodz ie­
ży. M ał a  b ro s z u r k a  ks.  W e ry ń s k ie g o  p. t. „Ną 
p ro g u  u ś w i a d o m i e n i a 44 (w y d a n a  u św. Woj­
c i echa  w Poznaniu) ,  to ba r d zo  ł adn ie  u jęte  
w sk az ó w k i  d la  m a tek  i wycho waw ców .  — f e s  
Km iec ika  „Pra k ty czne  w ycho wan ie  dziec i44, w y ­
d an e  we Lwowie ,  w 1928 r., jes t  ba rdzo  p o l e ­
cenia  godne,  zwłaszcza  odnośn ie  do wieku

1 Dla b ib l jo tek  m o in a b y  polecić p rzys tęp n e  i dobre 
k s iążk i w ychowaw cze 1) Mich. B randsl it tera: Z dośw iad­
czeń rodziców i nauczycieli.  Książe A tlas  1932, 2) H en­
ry k  Fritsch: Matko, dziecko twoje. K atow ice  1935.

dojrzewan ia .  Prof.  S te fa n  Schum an  w y d a ł  
zbiór  mater ja łów ,  p. t. „Świa topo gląd  m ł o ­
dzieży w ok re s ie  d o j r z e w a n i a 44. To o bsze rn e  
dzieło,  o k i lkuse t  s t ronach,  o p a r t e  jes t  na 
dz ienn ikach  i pam ięt n ikach  młodzieży.  W dzie­
le tern ks.  H. Weryński  om aw ia  przeżycia  r e ­
l igijne w ok re s ie  doj rzewania .  Pamiętnik i  te 
dow odzą  s łuszności  s t an o w isk a ,  k tó r e  w je 
d nym  a r ty k u le  za jmuje  zn an y  p e d a g o g  Foer-  
s ter .  (A r ty k u ł  ten  uk az a ł  się w ks iążc e  p. t. 
L ’Egl ise  et  1’E d u ca t io n  sexuBlle,  wydanej  
przez  p a r y sk ie  s tow arzyszen ie  „Associa t ion 
du m ar i a g e  c h r e t i e n ”, j ako  zbiór  r e f e r a t ó w  
VII. K ongrę śu  ąjjarodowegtjfl  o poszczególnych 
za g adn ien iac h  w y c h o w aw c zy c h  młodzieży  d o ­
ra s ta jące j  Od nośn ie  do teg o  za gadn ien ia  
poleca P o e r s t e r  p os tępow ać  nie wprost ,  tylko 
p o ś r e d n ią  me todą,  więc ćwiczyć m o ra ln e  siły 
c h a r a k t e r u ,  uk a z y w a ć  w p oci ąg a jącem  ś w ie t ­
l e . i d e a ł  p ra w d z iw eg o  mężczyzny,  prawdziwej  
kobie ty .  Nie tyle np.  mówić  o op ie ra n iu  się 
p o k u s o m  grzechu,  bo to nuży  i drażni ,  il&
0 odw ażnej  odpo rnośc i  j ednos tk i  wmbec w p ł y ­
wów życia zbiorowego ,  o n iezależności  cha 
r a k t e r u  i stałoiąci p rz ek o n ań  wobec o d d z ia ły ­
wan ia  danej  g r u p y  ludzi,  k t ó r a  n a s j ^ h c e  pod  
swój w pływ zaga rnąć .

Wszys tko,  co ro b im y  dla  w yro bien ia  w dzie­
cku odpornej ,  męskiej  p o s t aw y  w o b ec  cio­
sów losu,  czy a t a k ó w  choroby ,  przyczynia  się 
za razem  do w y c h o w an ia  odpornośc i  moralne j .  
Do za po biegawczej  metody  F o e r s t e r a  należy 
też przyzwy cz ajan ie  do m yś len ia  o d rugich
1 w y ra b ian ie  poczucia  odpowiedzia lności  
w iasn e  czyny. Nie na leży wi§& dyspenzow ać  
dzieci  od  wszelkich  s t a ra ń  o d o m o w n ik ó w ,  
i nie należy zbytnio  dbać  o przy jemności  
spo r t ow e ,  bo to r o z w i j a .,'egoizm oso b i s ty ch  
namiętności .  Do o p an o w a n ia  się przez  s u ­
m ien n ą  ko n t ro l ę  sw y ch  czynności  m ożna  p r z y ­
zwyczajać  przez  za d aw a n ie  danej  p ra cy  f izy­
cznej i żądan ie  w y k a zan ia  się jej wynikiem.  
Tej m e tody  używ ają  w n i ek tó ry c h  z a k ł a d a c h  
po p ra w czy c h  w Japonj i .

W szys tk ie  podręczn ik i  w ychow aw cze  k ł ad ą  
nąc isk  raczej  na  w y ro b ie n ie  woli, niż n a  po ­
g łęb ien ie  wi^dzy™o przedmiocie  u ś w i a d o m i e ­
nia. Pod ają  też u w a g ę /  k t ó r ą  p o tw ie rdza ją  
p r z y k ła d y  i w yznan ia  młodzieży,  że w tym 
k ry z y s ie  uczuć i woli,  gd y  chwieje  się z a u fa ­
nie we w ł a s n e  s i ły  i zaufan ie  do ro dz i ­
ców, w tern zapoznan iu  się z w ł a s n ą
swoją  w e w n ę t r z n ą  biedą ,  na jw ięk sz ą  p o ­
m ocą  może  być n a b o ż eń s tw o  do Matki  Najśw.  
J e s t  to wiek idea l i zm u i wiek szczególnie  po ­
t r zeb u jący  o pa rc ia  się o wyższe  sity. I s tąd 
należy podn ieść  w ychow aw cze  znaczenie  or- 
ganizacyj  re l ig i jnych,  w szkole,  czy poza  s zk o ­
łą.  Rola w y c h o w aw c ó w  s ta je  się w tym  okre-

■) Editiong M ariage et Fam ilie  86, ru e  de Gergovie, 
Parig.
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sie pozorn ie  ba rdzo  ograniczona,  bo w y m a g a  
del ikatności ,  mi lczenia,  dyskrecj i ,  podo bn ie  
j ak  ro la  matki ,  k t ó r a  więcej  w te d y  mówić 
musi  z Bogiem  o dziecku, niż z dzi eckiem 
o Bogu.

Daw nie jsze  w y c h o w an ie  a u t o ry t a ty w n e  ż ą ­
da ło  wiele od w y c h o w a n k a ,  w myś l  idea łu  
w ychow an ia .  Lecz z a sad y  s t a n ą  się dopiero  
w te d y  m o r a ln ą  w łasnośc ią  dziecka- gdy ono 
je przyjmie  dobrowolnie' .  Dlatego sam au t o ­
ry te t ,  bez p ra cy  pełnej  miłości,  nie w y s t a r ­
cza do w y c h o w an ia  p e łnego  człowieka.  Na 
tym sy s tem ie  mi łości  opa r ł  w y chow an ie  na j ­
w ięks zy  w y c h o w a w c a  os ta tn ich  czasów św. 
J a n  Bosko. Żywot  jego przez  ks.  Auff ray ,  w y ­
d an y  i w po lsk iem t łumaczeniu ,  za wie ra  też 
rozdzia ł ,  p rz e d s t a w i a j ą c y  św. J a n a  Bosko  j a ­
ko wyc how aw cę .  P o d k r e ś l a  on, że nie wy- 
s t a rę zy  n a w e t  k o ch a ć  dzieci,  t r ze ba  je k o ­
chać  tak ,  by  one to odczuły.

O ddźwięk  p o t r ze b y  now eg o  s p o s o b u  w y ­
cho w an ia ,  w o b e c  zm ien ionych  w a ru n k ó w  ży- 
c i a ^ z n a j d u j e m y  ró w n ie ż  n a  polu  najnowsze j  
l i t e r a tu r y  powieściowej .  Ale zmieni ły  się ty l ­
ko ramy,  f o r m y  ze wnętrzne ,  wzbogaci ł a  się 
o so b o w o ść  ludzka  n ow em i  zdobyczami ,  p o zo ­
s t a ł a  j e d n a k  n iezmien iona n a t u r a  cz łowieka,  
k t ó r ą  rozwija  ty lko mi łość.  I d l a t ego  zawsze,  
z ca łym za p as em  zdobyczy d o św iad czen ia  l u ­
dzkości,  t rz eba  powróc ić  do na j l epsz ego  p o d ­
rę czn ika  w ychow aw czego ,  j ak im  je s t  Encyk l i ­
k a  Ojca św. Piusa  XI.,  „O ch rześc i j ań sk iem  
w y c h o w an iu " .  Odpow iada ona jas no  n a  w s zy ­
s tk ie n i em al  k w e s t j e  sporne ,  i odznacza  się 
u m ia re m ,  jaki  da je m ądro ść ,  p ły n ą ca  z Boga.

N iedawno  temu ,  po VI. Międzyn.  K o n g r e ­
sie w y c h o w a n ia  m o ra ln e g o  w Krakow ie ,  g ło ­
śną  była  s p r a w a  koedu ka cj i ,  o m aw ian a  
i w „Sodal isie"  i w „P rzeglądz ie  p o w s z e c h ­
nym".  W y c ze r p u ją cą  odpow ied ź n a  tę kwest -  
ję zn a jd u je m y  w Encyk l i ce  o w y c h o w an iu  
(w y d a n a  przez  P r y m a s a  Polski,  t ł u m aczo n a  
prz ez  ks.  J. Korzonkiewicza).

W związku z t eg o r o c z n e m  h a s ł e m  E p i s k o ­
p a t u  dla p ra cy  Akcji  ka tol ickiej ,  p o w s ta ł  cały 
s ze reg  broszur,  w y d a n y ch  prz ez  Naczelny In ­
s ty tu t  A. K. w Poznaniu-  O m aw ia jąc  h a s ło  
u św ięcen ia  rodziny,  z kon iecznośc i  p o t r ą c a j ą  
one ciągle o sp r a w ę  w y c how an ia  w rodzinie,  
i p o r u s z a j ą  wie le  i n t e re su j ą cy ch  t ematów.  
Dużo m a t e r j a łu  p ed a g o g ic zn eg o  za w ie ra ją  
rów nież  re fe ra ty ,  w y g ło szo n e  w czas ie K a to ­
l ickiego S tu d jum  o rodzinie,  z e b ran e  w o s o b ­
nym  „P am ię tn iku"  Studjuin.  (Wyd.  Nacz. In 
s ty tu t  Kat.  w Poznaniu) .

N a k ła d em  k s ięg a r n i  św. Wojc ie cha u k a z a ­
ła się n i ed aw n o  k s i ążk a  O. J. W oron ieck iego  
„U p o d s t a w  k u l t u r y  katol i ckie j" ,  om aw ia jąca  
wychow aw cze  p ro b l e m y  spo łeczne,  oraz  p o d ­
ręcznik ,  dawnie j  już  w ydany ,  „Ka to l icka  e t y ­
ka  w ychow aw c za" .

„Celem w y c h o w an ia "  — mówi Binet ,  „jest  
tworzen ie  ludzi  wolnych "  — nie podaje  je­
d nak ,  co przez  to rozumie .  W kato l i ck iem  zn a ­
czeniu  w y c h o w an ie  zmierza  do tego,  by  n i e ­
d o jr za łego  c z ło w ie k a -d o p r o w ad z ić  do ro z w o ­
ju  sił f izycznych i u m y s ło w y c h ,  a więc  do 
d o sk o n a łe j  pe łności ,  tak,  by m ó g ł  już sam 
dążyć do ce lu życia i zw ycięsko go os iągnąć .

Dr. St. Sza leska .

Z TECZKI KORESPONDENCYJNEJ.

Dziwna Rodzina.
Zjazd czerwcowy Z w iązku  Sodalicji P ań  w ie jsk ich  

we Lwowie, poza organ izacy jne  mi spraw am i,  w p ro ­
gram ie  m ia ł w y ją tk o w o  c iekawe i bardzo um ie ję tn ie  
op raeow ane  re fe ra ty :  w szystk ie  trzy  były tem a te m  w y­
chowawczym i dope łn ia ły  się nadzwyczajnie .  Ale nie 
sp raw ozdan ie  ze Zjazdu p rag nę  nap isać . N asuw a mi 
się pod pióro ja k a ś  n ie p rzep a r ta  chęć  podzielenia  się 
w rażen iam i tego Zjazdu.

Zespół t rzy dz ies tu  p a ru  pa ń  z p rzeróżnych  za k ą tk ó w  
kra ju ,  osób p rzew ażnie  sobie  obcych: k i lk a  znajom ych  
z innych  zjazdów, może k i lka  pow in ow aty ch  i ty lko  
trzy  dni w spólnego poby tu  razem. I dziwna rzecz — 
n ie sp o ty k an y  w pro s t  objaw. W pow ie trzu  u d o b i  się 
ja k a ś  h a rm o n ja  w spó lne j  sym patji .  Mało tego — p rze ­
dziwny, życzliwy, p rzy jazny  n a s t ró j ,  coś co nie sp o tyk a  
się w żadnych s to su n k a c h  to w a rzy sk ich  w iększego ze­
spo łu . Nie w łaśc iw ie  nie łączy: ani p lo teczki,  an i  
w spóln i znajomi, a s to su n ek ,  ja k i  czasem w rodzinie  
t r u a n o  znalezć. Coś łączy, eoś wiąże, jak b y  jak ieś  w ię ­
zy krw i.  W długich w yczerpu jących  rozm ow ach , w p rz e r ­
wach, ezy w czasie pos i łkó w  ty le  te m a tu  i t a k  p ły ­
nącego  wprost, z d us /y .  D laczego? Co za dziw ny zjazdl 
Nie daje tego żadna, ja k a k o lw ie k  in n a  o rgan izacja ,  
w  k tó rych  t a k  często analizu jem y i p rzy p a t ru jem y  się

wzajem nie, oeen ia jąe  p lusy  i m inusy, wszelkie  możli­
wości,  w artośc i  um ysłow e, gdzie obserw ujem y i zbie­
ram y  wzorki i u s ta lam y  swój sąd o w artośc iach  ludz­
kich. T utaj eoś n ieziem skiego. Ta w ie lka  p ros to ta ,  po ­
dejście do każdej sprawy, do każdego zagadn ien ia  ta k  
bezpośredn ie ,  a p rzepojone t a k  w ie lką  miłością  — ta k  
bez przym ieszki ludzkieh  s łab os tek .  I j a k a ś  dziwna 
pokura ,  rzadko  s p o ty k a n a  w ludzkich s to su nk ach .  Gdzie 
podzia ła  się blaga, próżność, kobieee  s łabo s tk i ,  gdzie 
n o rm aln e  in t ryżk i ,  kok ie te ry  jki, ezy choćby chęć b ły­
szczenia. T uta j  zdaw ałoby  się e li ta  kobie t ,  ja k iś  kw ia t  
spo łeczeństw a ,  k tó re  nie zna jąc  się, są sobie najsor- 
deezniejszemi s iostram i. Nie w ludzkiej to  możliwości 
i nie zas ługa  to  specja lnego  w yboru  ezy n a s t ro ju ,  a ty l ­
ko jedna  odpowiedź ciśnie się n a  u s ta .  Dziwna B oska  
s i ła  p rom ien iu je  i w ytw arza  te n  pom ost w spólnego  po­
rozum ienia .  Nie w ludzkich to  możliwościach leży ta  
zdolność tw orzen ia  tej w zajem nej życzliwości.

Dziwna rodziDa — Dzieci Marji.
I w rae a ją e  z da lekiego Lwow a — w raca jąc  do co­

dz ienn ych  t r o s k  szarego życia nie w s iąka  się już bez 
re sz ty  w a tm osferę  tej codzienności. Pozos ta je  n ieza ­
ta r t e  w spo m n ien ie  dziwnie życzliwych dusz, ty ch  go­
rący ch  serc, k tó re  łączy um iłow an ie  jednego  Celu.

H C.
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SPRAWOZDANIA ROCZNE.

1. Sprawozdanie
Sodalicji Białaczowskiej za rok 193 5 /3 6 .

Sodalirja nasza  w obecnym  5-ym ro ku  swego is tn ie ­
n ia liczy w tej chwili 30 członkiń, w tem  2 a sp iran tk i .  — 
W okres ie  sprawozdawczym 4 sodalisk i opuściły  nasze 
szeregi,  p rzenosząc  się do innych  Sodalicyj z powodu 
o s ied len ia  się po zamążpójściu w innych  okolicach 
kra lu . W grudn iu  1935 r. śmierć ś. p. Marji z O strow ­
sk ich  Brzozowskiej, jednej z najbardziej gorliwych so- 
dalisek , bo lesną  żałobą okry ła  n aszą  Kongregację.

Odbyłyśm y w ciągu ro ku  3 zebrania  ogólne, 2 c z ą s t ­
kow e i uczestn iczy łyśm y — Pizy przecię tnej  frekw encji  
około 50°/o cz łonkiń  — w 4 w spólnych  n abożeństw ach .

Na p o rządku  dziennym  naszych  zebrań, poza s p r a ­
wami bieżącemi, były  zawsze in te resu jące  re fe ra ty  
O. M oderatora ,  lub k tó re jś  z naszych  członkiń, po k tó ­
ry ch  rozw ija ła  się ożywiona dyskusja .

R ekolekcje  doroczne odbyłyśm y w Białaczowie w li­
s topadzie  1935 r. P row adził je O. Moderator, J .  Rostw o­
row ski T. J. Wzięło w n ich  udział również k i lk a  z a p ro ­
szonych pań  z poza Sodalicji, łącznie  36 osób.

K ongregacja  nasza ma 4 sekcje, są n iem i:
1) Eucharystyczna, k tó re j  cz łonkin ie  kole jno  (a n ie ­

k tó re  k i lk ak ro tn ie  w m ies iącu  dla u trzym an ia  ciągłości) 
p rzy s tępu ją  do Komunji św. w ynagradzającej Przewod­
nicząca sekcji Hr. I. L ub ien iecka  co miesiąc pisze i roz­
syła  do w szystk ich  p ań  re fe ra ty  treści marjologicznej 
w  h is to ryczno  l i tu .g iczn em  u jęciu .

2) Sekcja misyjna zebra ła  w ciągu ro ku  i w ysła ła  
n a  cele misyjne 177 zł. 2 gr. w gotówce, i 39 tysięcy  
znaczków  pocztowych. Rozdała 20 pism misyjnych. 
Ofiarowano 16 Komunij św. Z ebrano  i p rzes łano  na  
nasze  k resy  w schodnie  ks iążek  i roczn ików  pism  łącz­
nie 5 406 egz. Poza tem 7 pań  p racu je  w P ap iesk iem  
Dziele Rozkrzew ian ia  Wiary, a 2 p row adzą  Kóika Dzie­
c ięctwa Jezusowego.

3) Sekcja robót i óścielnych p rzes ła ła  wT okres ie  sp ra ­
wozdawczym ubogim kościołom k reso w ym : 27 ornatów , 
3 kapy, 10 komż, 15 obrusów  p łóciennych ,  19 stuł, 
6 s u k ie n e k  na puszki, 7 burs , 5 alb, 2 tu b a ln ie ,  113 sz tuk  
drobnej bielizny kościelnej,  3 h a f to w an e  poduszk i 
i 1 h a f t  na  am bonę. P rócz tego ofiarow ały  panie  k ie ­
lich, puszkę, lam pk ę  wieczystą, am pu łk i,  tackę ,  krupiel- 
niczkę, dyw an ik  i in ne  drobne przedm ioty . Coraz w ię ­
cej o trzym ujem y od tam te jszych  księży proboszczów 
zgłoszeń i podziękow ań , n ieraz  rozrzew nia jących  swą 
treścią .

4) Sekcja propagandowa rozsy ła ła  co 3 miesiące  o k ó l­
niki, zaw iera jące  dla pań  in s t ru k c je ,  jak  należy rozw i­
jać  p ropagandę  p rasow ą  i in form acje  o now ych  k a to ­
lickich w ydaw nic tw ach .  Do sekcji te j na leżą  praw ie  
w szystk ie  nasze sodaliski, a j ed n a  z n ic h  m iew a od­
czyty p ro pagandow e i z dziedziny A kcji Katolickiej 
w różnych  m iejscowościach poza te ren em  naszej s o d a ­
licji, p row adząc  p rzy tem  s ta łą  i sy s tem a ty czn ą  (zw ła­
szcza w k ioskach) w a lk ę  z bezbożnic tw em  i p o rn o g ra ­
fią. O rganizu jem y obecnie  cykl odczytów dla nauczy 
c ie ls tw a w Opocznie i m am y obiecane  przybycie  p re ­
legen tów  z w arszaw sk ie j  Sodalieji Panów.

S kom ple to w a łyśm y  n aszą  b ib l io tekę  przez dokupię  
n ie  k i lku  dzieł i w ypożyczenie  (po 25 gr. od tomu) 
20 k s iążek  z Sodalicji P ań  w K rakowie. Członkinie n a ­
sze chę tn ie  z b ib l jo tek i  korzys ta ją .

W Akcji K atolickiej i w różnych  organ izac jach  spo­
łecznych. ja k o to :  w Kołach Z iem ianek, w K ołach  Go 
spodyń  W ie jsk ich  i w S tow arzyszen iach  Młodzieży 18 
p ań  z naszej Sodalicji zajm uje s ta n o w isk a  naczelne. 
W iększość p ań  naszych  prow adzi u  siebie K ó łka  Ró 
żańcow e, za jm ując  się p rzy tem  bardzo czynnie op ieką  
n ad  chorym i n a  wsi, u trzym yw aniem  w po rząd ku  bie­

lizny kościelnej itd. 3 nasze członkin ie  założyły dla 
swojej służby folwarcznej świetlice , w k tó ry ch  często 
m iewają  pogadank i.  W ysła łyśm y sk ro m n ą  ofiarę na 
cele jubi leuszu ks. P io tra  Skargi i wręczyłyśmy O. Mo­
d era to row i p a rę  s reb rn y ch  przedm iotów  n a  t ru m n ę  Bł 
A ndrzeja  Boboli.

Na rozes łany  k w es t jon a r ju sz  Związku w płynę ło  do­
tychczas 24 odpowiedzi, św iadczących o dobrym wyni 
ku  prac  naszych  członkiń . Bardzo drobiazgowo u łożo­
ny kw es t jo na r jo sz  przy ję ty  był z zadow oleniem przez 
nasze panie ,  k tóre  widziały w nim rodzaj r a c h u n k u  
sum ien ia  sodalisk i ,  a k tó ry  rów nocześn ie  daje O. Mo­
d era to row i i P rezyden tce  do k ładn y  obraz ogólnego s ta ­
nu  Sodalicji.

Coraz cięższe w a ru n k i  m a te r ja ln e  z iem ieńs tw a  od­
bijają się n ie s te ty  i na  rozwoju p rac  ch a ry ta tyw ny ch  
naszej Kongregacji , w  w ysiłkach  je d n a k  nad  udosko­
n a lan iem  dusz naszych nie us ta jem y  i z Bożą pomocą 
nie us tan iem y!

Marja D ruibacha  
p rezyd en tk a .

2. Sprawozdanie
Sodalicji Pań Wiejskich w  Brzozie za rok 1 9 3 5 /3 6 .

Sodalicja nasza, jako  organ izacja  młoda, liczy o be­
cnie 13 cz łonkiń  Z n ich  4 m ają  medale, 9 jes t  aBpi- 
r an tk a m i ,  z k tó ry c h  2 przybyły  w ro k u  sp raw ozd aw ­
czym oraz jedna  sodal iska . P ozatem  trzy  pan ie  w o k o ­
licy z ruch em  naszym  sym patyzu ją ,  n a  zeb ran ia  cza­
sem przybyw ają  i może w przyszłości do w sp ó łp iacy  
s tan ą

Rekolekcje ,  k tó re  w ubieg łym  ro ku  odbyły  się 
w maju, zm uszone by łyśm y przełożyć w tym  ro ku  na 
jesień. Po reko lek c jach  n a s tą p i  przyjęcie  pierwszych 
Sodalisek.

Zebrań , w okres ie  spraw ozdaw czym  odbyło się 3 
F re k w e n c ja  p ań :  70—80%.

R e fe ra ty :  „Z adania  Sodalicyj in te ligencji"  Ks. P ra ­
ł a t  Klimkiewicz. „Rozmyślania  na  tle  A n t j f o n  A d w en­
tow ych" i „Duch sodalicyjny — a drobne  sp raw y  ży­
ciowe" Ks. M odera to r  Dominik ś c isk a ła .  R efera ty  cz łon­
k iń :  Spraw ozdan ie  ze Zjazdu p rez y d e n te k  w Pelplinie. 
„N ajśw iętsza  M arja  P an n a" .  „Nowa szkoła  s w y cho w a­
nie religijne". „Praca c h a ry ta ty w n a  na  wsi". „Najgłęb­
sze pod s taw y  k u l tu  M aryjnego w Sodalicjach".

P ozatem  n a  każdem  zebran iu  jedna  z członkiń  
przeds taw ia ła  sp raw ozdan ie  z ruchu  kato l ick iego  w P o l­
sce i zagranicą.

J a k  i w ro k u  ubiegłym, t a k  i do te j pory  nie s tw o­
rzy łyśm y sekcji.  W spó łp racu jąc  n ad a l  z A kcją  Misyjną 
SS. N iepo ka lanek  na Kresach, p rzes ła łyśm y w okresie  
Świąt Bożego N arodzenia  dla  przedszkola  w Wiszniewie 
pomoce szkolne i tro ch ę  odzieży, dla W ołożyna około 
300 k s ią ż e k  i b roszur  oraz k i lk adz ies ią t  czasopism.

Do Z ak ładu  O ciem niałych w L a sk ach  przesy łam y 
co miesiąc paczkę żywnościową. Do Stow. św. P io tra  
K law era  w ys łano  k i lk a  tys ięcy m are k  pocztow ych .  Do 
spalonego  kościo ła  w naszej diecezji o f iarow ano: su ­
k ie n k ę  n a  puszkę  oraz  6 sz tuk  drobnej bielizny kośr ie l  
nej.

Na rzecz funduszu  kanon izac j i  Bł. A ndrzeja Boboli 
oprócz sk ła d e k  ofiarow yw anych  we w łasne j  p a ra f j i  
za ję to  się rozsprzedażą  1000 obrazkOw i 100 nowen.

B iblioteka, sk ład a jąca  się przew ażnie  z k s iążek ,  np- 
leżących do poszczególnych członkiń , pow iększy ła  się 
o 16 tomów. JeBt ich obecnie  65.

W sk ła d k ę  wliczamy ab o n am e n t  za „Dwór Marji‘ . 
O trzym uje  go k ażdy  dom sodalisek. Wspólnie abonuje-
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m y jednego  „Sodalisa", a 3 pan ie  indyw idualn ie .  Po­
szczególne num ery  przesy łam y od domu do domu.

W „Kursie Sudalifcyjnym” w L -b lin ie  b ra ła  udział 
jedna  de lega tka  Sodalicji naszej. Spraw ozdanie  z ku rsu  
zostało  odczytane  n a  zebran iu  ogólnem.

P raca  re lig ijna i spo łeczna :  Do A posto ls tw a  Modli­
tw y należą trzy panie , '  N abożeństw a majowe, czerw co­
we i paźdz ie rn ikow e u rządza ją  w dom ach  3 panie .  So- 
daliski, k tó re  mają kościół na  miejscu, nab ożeń s tw  
tych nie organizują ,  b ie l izną  koście lną  w paiaf j i  op ie ­
ku je  się 1 pani.  K o n tak t  z nauczyc ie ls tw em  u trzy m u ją  
2 pauie .  W pracy c h a ry ta ty w n e j  i społecznej w naj- 
bliższein m ias teczk u  b iorą  udział 4 panie. N ależą lub 
p row adzą  oddział Kat Stow. Kobiet 3 panie. J e d n a  
z n ich  należy do Zarządu Diec. K.S.K Z Oddziałami 
Kat. Stow. Młodzieży w sp ó łp racu ją  3 p in ie .  Koło go­
spodyń  prowadzi 1 pani. Do Konferencji Pen św. W in­
cen tego  należą  3 panie. Do Zarządu S chron iska  dla 
S ta rców  1 pani. Dwie w sp ó łp racow ały  w o rgan izow a­
n iu  „Dni Chorych '1 na  te ren ie  swoich parafji .  Dwoje 
dzieci z b a rakó w  w arszaw sk ich  przy jm uje  jed na  z p ań  
n a  o k re s  w akacji le tnich. J e d n a  z p ań  w spó łp racow ała  
w organ izow an iu  Misji w swej parafji ,  a z in ic ja tywy 
inn e j  z p ań  u rządzono  w dn iu  15 go sierpnia  1935 r. 
K om unię  św. w y nagradza jącą  dzieci, w k tó re j  brało  
udział około  400 d z iec i . .

Zdajemy sobie sp ra w ę  z tego, że u abo żeńs tw a  n a ­
sze sodalicyjne, dążenie  i u ko ch an ie  w spólnego celu, 
p raca  nad  sobą  oraz każde zebran ie  s tan ow ią  ogrom ny 
łączn ik  i zbliżają nas do siebie. A św iadom ość przy na- 
leżncśe i do Związku, do k tórego  zosta łyśm y przy ję te  
przez o s ta tn i  Zjazd w Pelplinie, je s t  dla  nas  ręko jm ią  
i zapew nien iem , że wszelki w ysiłek , choć ta k  n ie l icz ­
nej g rupy  naszej, idzie do w spólnej ska rb n icy  Związku, 
w k tó ry m  centra lizuje  się p raca  ty lu  jed n os tek ,  d ążą ­
cych przez Marję do Jezusa .

W anda H eydlowa  
p rezyden tka .

3. Sprawozdanie 
Sudalicji Ziemianek w Bydgoszczy za rok 1935/36.

Sodalieja odbyła  w rok u  sprawozdaw czym  4 p le n a r ­
ne zebran ia .  Ks. Moderator,  St. Kubski wygłosił  n a s t ę ­
pu jące  w yk łady : 1) Czcijmy Ojca Niebieskiego. 2) Po­
bożność E u cha ry s ty czn a  w świetle psych, relig. 3) 
O znaczeniu  Mszy Świętej. 4) O opa trznośc i!  Dużej. 
Również o sekc ia rs tw ie  w Polsce, a jedna  z Pań  zdał 
sp raw ozdan ie  w yczerpujące  ze Studjutn Katolickiego
0 Rodzinie, k tó re  odbyło się w Poznan iu  2/6. w rześnia  
35 roku .

Rekolekcje  w spólne  dla P ań  wiejskich  i m ie jsk ich  
odbyły  się w Bydgoszczy ed 5 -  8 l is topada pod p rze ­
w odnic tw em  O. Uljena, f r a n c is z k a n in a  z Poznania .

Sodalieja nasza  posiada  3 sekc je :  1) E ucnarys tyczn ą
2) Misyjną?"fi); C h a ry ta ty w ną .  Sekc ja  E uchary s tyczn ą  
nie m a jąc  możności s t a ty s ty k i  u poszczególnych człon­
k iń  bo dz ia ła lność  jej odnosi się p rzew ażnie  do żyoia 
w ew nętrznego ,  u p rz y to m n i ła  na W alnem Z ebran iu ,  ozem 
s ta ra ła  się służyć jak o  m a te r ja ł  p racy .

Przew odn icząca  sekcji p. W. C h łapow ska  po leca ła  
odpow iednią  le k tu rę  — om aw ia ła  doniosłość Świąt
1 Wigilji, j a k  rów nież  używ anie  Mszału, Jub i leuszu  Od­
k u p ie n ia  i t. p.

Sekcja  Misyjna zajm uje się głownie szyciem i w y ­
sy łan iem  a p a ra tó w  kośc ie lnych  do b iednych  kościo łów  
diecezji Łuckie j  do r ą k  ks. B iskupa Szelążka, od k tó  
rego odebra łyśm y p ięk n e  l is ty  z Jego  b łogos ław ień­
stwem. W ysłano  w ro k u  spraw ozdaw czym : 16 ornatów , 
1 kapę ,  1 chorąg iew  i 15 alb, komży, obrusów, tuwal- 
nię i t. p.

Przew odnicząca  Hr. M orstinowa, p rzy po m in a  często 
obow iązek  m odlitwy za misje, ofiarow anie  kom un j i  św. 
p rzyna jm nie j  jednej na  ro k  n a  in tenc je  szerzenia  idei

misyjnej wśród otoczenia, na leżen ie  do Dzieł™ rozkrze- 
w ien ia  Wiary, ab onow anie  pism misyjnych, A kcję  zn a ­
czkow ą O.O. Jezuitów . Przy tacza  w ezw anie  Ks. Areyb. 
Salo t t i :  podczas gdy Kościół stacza  święty  bój na  ca­
łym froncie, byłoby w ys tępk iem  nie do darow ania , gdy- 
b jś m y  pozostać mieli oboję tnym i i bezczynnymi.

Sekcja  c h a iy ta ty w n a  zasila ła  swemi funduszam i — 
k ilk a  ubogich  rodzin kresow ych  — k u ch n ię  k resow ą, 
o ch ron kę  S S. E lżb ie tanek  oprócz tego p roduk tam i 
spożywczemi w spom agają  Panie  ku ch n ię  dla niezamożnej 
in teligencji ,  in t e rn a t  k resow y chłopców, Zak ład  SS. 
F ran c iszk an ek ,  in t e r n a t  D ucha św. w Bydgoszczy i zie­
mi Kujawskiej w Inow rocław iu , św. W incentego  o ch ro n ­
ki e. t c. w swoich poszczególnych m ias teczkach .

B ib l jo teka  Dziel relig. Przewodniczy H rab ina  I rena  
Bilińska, do tejże przy łączy ła  Sodalieja swo;a b ib lio tekę . 
K orzysta  z niej około  300 czyte ln ików  i mimo ta k  licz­
nych czy te ln ików  książk i n ie  giną. J a k  wielkie zn a ­
czenie ma ta  p laców ka  mówi fak t ,  że wiele osób z d a ­
lek ich  k rań ców  Polski zgłasza się o pożyczenie książek. 
Nie mogąc tak im  prośbom  zadofćuc jn ić ,  p o s y l a s ę  im 
daw ne n u m e iy  pism relig ijnych. J ed en  z księgarzy  
zgodził się chę tn ie  zam ien iać  ks iążk i św ieckie  no r e ­
ligijne.

Sodalieja n asza  liczy obecnie  ty lko  30 Pań, zm nie j­
szyła się nasza  liczba przez w yprow adzenie  się k ilku  
sodalis?k  w dalsze s trony  Tegoroczne w ybory  pozo­
staw iły  wydział p raw ie  w niezm ien ionym  sk ładzie .

Prosimy Boga, by nadal pozwolił nam  pod przewo 
dnic tw em  naszego M odera to ra  w cichości działać ku  
czci Najświętszej P an ny  i k u  u d o sk o n a len iu  dusz n a ­
szych. Izabella  Je z ie rska

p rezy den tk a

4. Sprawozdanie
Sodalicji Pań Wiejskich Ziemi Chyrowsko Sambor­

skiej za r. 19 3 /6 .
Sodalieja nasza  nie może się wykazać w iększą  

działa lnością  z pow odu m ałej liczby p ań  i ciężkich 
w a iun kó w .

Obecnie, liczymy 15 cz łonkiń  i 1 a sp iran tk ę .  Zebrań 
w ro k u  sp raw ozdaw czym  było 4, tyleż zebrań  zarządu. 
F rek w en c ja  pań  na  zeb ran iach  około  75%> nieobecność  

.uspraw ied liw iona n a  ręce prezydentk i.
W m arcu  odpraw iłyśm y doroczne reko lekc je  zam ­

k n ię te  w raz z Sod. P ań  miejsk ich  jak o  n a szą  sekcją ,  
z sod- P an  Nauczycielek  i P a n ien  chyrow skieh .

Zwykle zjeżdżamy się na o p ła tek  i święcone, lecz
w ty n ro k u  zrezygnow ałyśm y z o p ła tk a  n a  korzyść  
naj >iedniejszych, obdarzając  ich da ram i w na tu rze .  So- 
dalic ja  odbyła  p ie lgrzym kę go najbliższego cudownego 
miejsca, Kalwarji  Pac ław sk ie j .  W szystk ie  należymy do 
Tow. m odlitw y o n aw rócen ie  Rosji, do Papieskiego 
d ieta rozkrzewien ia  w iary, a 2 p row adzi K ruc ja tę  E u ­
charys tyczną . U siebie w p a ra f ja rh  b iorą  P an ie  żywy 
udział w Akcji Kat.  2 prowadzi Stow. Młodzieży Kat. 
i Kat. Stow. Kobiet, 4 sodalisk i p row adzi ko ła  ró ż ań ­
cowe, 3 op ieku je  się b ie l izną  koście loą  i ub ieran iem  
ołtarzy, jedna  z p ań  prow adzi sam a  chór kościelny, 
5 p ań  odpraw ia  u sieoie n abożeństw a  majowe, cze rw ­
cowe, 2 uczą ka tech izm u, 6 pań  należy do A posto ls tw a 
modlitwy. P re n u m e ra tę  „Dworu Marji” płacimy przy 
w k ład kach .

S ta ran iem  jedne j Sodaliski odbyły  się misje dla lu ­
du, w pływ  bardzo dodatni ,  ludzie p raw ie  co miesiąca 
p rzys tęp u ją  do S ak ram en tów  św. W tejże samej m ie j ­
scowości pośw ięcono gminę g rom adzką  Najśw. Sercu 
P a n a  Jezusa , poniew aż ludność  przew ażnie  jes t  ru ską ,
O. M odera to r  K onopka  odpraw ił  w cerkwi mszę św. 
poświęcił 2 obrazy Najśw. Serca Pana Jezusa , z k tó rych  
jeden  odniesiono z p roces ją  do świetlicy Gosp. Wiejsk.

S ta ran iem  Sodalicji s t a n ę ła  na jed ny m  z p laców  
w Chyrowie figura  Matki Boskiej.
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Po naszych  m a ły ch  w io sk ach  tyle jes t  biedy — p a ­
nie s łużą  ra d ą  i w spom agają  materja lnie , o p ieku ją  się 
cnorymi, a jedna  ze szczególnem pośw ięcen iem  odwiedza 
cnorych, posy ła  do lemarza, daje n a  ap tekę .

J a k  zeszłego ro k u  ta k  i w tym  przyczynia łyśm y się 
p ro w ian tam i do prow adzenia  k u ch n i  dla ubogich  Chy- 
rowa.

Od szeregu la t  p row adzi jedna  z Sodalisek półko- 
lonje ze w span ia łym  rezu l ta tem , gdyż korzys ta  ogrom na 
ilość dzieci. W okres ie  zimowym 3 panie  zaję ły się 
ak c ją  dożyw ian ia  dzieci szkolnych .

Sodalicja n a sza  wzięła udział w  kongres ie  E u c h a ­
rys tycznym  w Przemyślu.

Marja Balicka  
p rez y d e n tk a

5. Sprawozdanie
Sodalicji Pań wiejskich Grodzieńskich za rok 1 9 3 5 /6 .

W ro k u  spraw ozdaw czym  Sodalicja nasza  miała 4 
zebrania ,  z czego jedno  razem z rekolekc jam i.  R eko lek ­
cje odbyły się w  Słonimie u SS. N iepokalanek .  N auk  
udzie la ł nasz  m o dera to r  Ojciec K ucharsk i ,  T. J. Sodali­
sek  jes t 15, a sp i ra n te k  4.

J ed n a  z p ań  urządz i ła  u  siebie i f inansow ała  z a m ­
k n ię te  reko lekcje  dla nauczycie lek  w ie jsk ich  przy jezd­
n ych  i k i lku  miejscowych,

In na  u siebie urządz iła  i f in a n so w a ła  zam k n ię te  r e ­
ko lekc je  d lau z iew ez ą t  w iejskich . In n a  znów tniala w zi­
mie u siebie k u rs  szycia dla dziewcząt. Jeszcze in na  
Sodaliska  p rz y e z y n ła  się do budowy kościo ła  i u f u n ­
dow ania  nowej parafji .

We dw orach  naszych  odpraw iane  byw a nabożeństw o  
majowe, czerwcowe i październikow e.

Jed n a  z Sodalisek  urządzi ła  w swojem pow ia tow em  
mieść.e w ys taw ę wyrobów w iejsk ich ,  żeby zachęcić 
włościan  do w yrab ian ia  g us tow nych  rzeczy i by im 
u ła tw ić  sprzedaż  d any ch  w yrobów.

Większość Soda lisek  wypożycza książki i abonuje  
p ism a dla wsi. Ogół s t a ra  się u t r zym ać  dobre s tosunk i  
z nauczycie ls tw em  O chronkę  s ta łą  ma 1 pani,  le tn ie  
3 panie. Panie, na leżące  do sekcji eucharys tycznej ,  przy 
Btępują conajm niej  raz na  miesiąc  do Komunji św. 
Pozatem  je s t  u n a s :  sekc ja  ro b ó t  kośc ie lnych ,  panie  
naucza ją  religji,  p row adzą  k ru c ja tę  eu ch ary s ty czn ą  
i p racu ją  w kole gospodyń w iejskich . Naogół t rudno  
jest organ izow ać  u nas  p racę  Bekcyjną. Dwory są ba r­
dzo rozrzucone i ciężko pan iom  się zjechać. Trudne 
w a ru nk i  życia sp raw ia ją ,  że n a zew n ą trz  nie m am y się 
czem pochwalić .

W obec tego chodzi nam  p rzedew szystk iem  o w yro­
bienie  w ew nętrzne .

P raca  w e w n ę t rz n a  t r a k to w a n a  je s t  poważnie.  Soda- 
liski bardzo są p rzyw iązane do sodalicji naszej i w szys t­
k ie  d b a ją  o jej rozwój. Sodalicja nas  n iezm iernie  je d ­
noczy, czujemy się w niej dziećmi jednej M atki i s łu ­
gami jednego  idea łu  rozszerzan ia  p an o w an ia  C hry­
stusow ego w naszej Ojczyźnie.

6. Sprawozdanie
Sekcji Pań Wiejskich przy Sodalicji Jarosławskiej 

za rok 1 9 3 5 /3 6 .
Wobec dymisji Prezesk i,  p. Marji Lisowieckiej,  ze 

swego urzędu, s t a n ę ła  Sekcja  Pań W iejsk ich  przy So­
dalicji J a ro s ła w sk ie j  n a  w iosnę  r. 1935-go przed kwe- 
st ją ,  czy m a wogóle is tn ieć  dalej, czy n i e ?  Część pań  
by ła  zdania ,  i e  Sekc ja  je s t  n iepo trzebna ,  p on iew aż  p a ­
nie i rak  b iorą  u dz’ał w zbiorowem życiu Sodalicji J a ­
ros ław skie j  z jednej s trony ,  a rozw ija ją  każda  u siebie 
dzia ła lność  spo łeczn o -ch a ry ta ty w n ą  z drugiej — więc 
Sekc ja  je s t  w łaściwie n iepo trzebn a .  Po długiej a w y­

czerpującej dyskusji,  w iększością  głosów przeszedł jed ­
n a k  w niosek  o u trzym an iu  przv  życiu Sekcji P ań  W ie j­
skich. G łosu jąc  za w niosk iem  lym miały p an ie  dwa 
względy dla dalszego is tn ien ia  Sekcji . A to  m ian o w ic ie - 
możność organ izow an ia  rekolekcyj zam knię tych ,  s t a ­
nowi n aszem u  odpow iadających ,  drugie, u tw orzen ie  
w łasne j  bibljoteki, o odpow ieooim poziomie duchow ym  
i um ysłow ym . Obecna na  tem  zeb"aniu  P rezyd en tk a  
Sodalicji J a ro s ła w sk ie j  X, Jadwiga. C zartoryska ,  ja k  też 
ówczesny M oderator X. P ra ła t  Męski, us to su n k o w a l i  się 
przychylnie  do w niosku  i g łosowali za nim.

Na miejsce us tępu jące j  P rezyd en tk i  Sekcji w ybrano  
p Marję Mycielską, w icep rezyd en tk ą  p. Marję Górską, 
s e k r e ta rk ą  X. Zofję?Gzartoryską, k tó r a  jes t  rów nocze­
śnie s k a rb n ic z k ą  S e k c j i .

W ciągu la ta  świeżo u k o n s ty tu o w a n y  Zarząd Sekcji 
p rzy s tąp i ł  do zrea lizow ania p rog ram u  pracy. W tym  ce­
lu n aw iązano  k o n ta k t  ze S cdahc ją  Pań  w iejsk ich  Ziemi 
Tarnow skie j ,  celem w ypożyczenia  ks iążek  na  zapoczą­
tk o w an ie  bibljoteki wędrownej. P rezy den tk a  w spom ­
n iane j wyżej sodalicji,  p. T e re -a  D olańska, z w ie lką  ży­
czliwością p rzysz ła  nam  z pomocą, zezw ala jąc  n a  w y ­
pożyczenie ks iążek  z b ib ljo tek i Sodalicji T arnow skiej .  
B lb l jo tek a rka ,  p. Zufja T arnow ska ,  w y b ra ła  56 dzieł, 
k tó re  o dstąp iła  naszej Sekcji na  czas n ieograniczony, 
pon iew aż  są one  przez sodalisk i tam tejsze  przeczytane .

W lis topadzie  odbyły  się reko lekc je  z a m k n ię te  dla 
Sekcji P ań  W iejskich  w P e łk in iach  u X. Jadwigi C zar­
torysk ie j ,  k tó ra  wzięła n a  8'ebie t ru d  zo rganizow ania  
tychże W reko lekc jach ,  k tó re  się rozpoczęły 15-go a t r w a ­
ły do 19-go lis topada, wzięło udział 13 p ań  należących do 
Sekcji,  oraz 14 pań  zaproszonych  R ek o lekc jon is tą  był 
X. K anon ik  Bogdanowicz ze Lwowa. Co d / ień  rano  odpra ■ 
wioną zo s ta ła  w kaplicy  domowej Msza św. recy tow ana,  
poczem w ciągu dnia  udzie la ł  X. R ekolekcjon ista  po 4 
nauk i.  Po obieazie odpraw iały  pan ie  Drogę Krzyżową, 
w ieczorem było B łogosław .eństw o. R ekolekcje  zakończy­
ła uroczysta  Msza św. i wspólna K om uuja  św. w szystk ich  
u czes tn iczek  oraz dom ow ników . R ekolekcje  ie  wywarły 
g łębokie  w rażen ie  na  w szys tk ich  pan iach , ta k  z powodu 
wysokiego poziomu n auk ,  ja k  z powodu prawdziwie 
chrześc ijańsk iego  nastawdenia całego otoczenia.

Po zakończen iu  reko lekcy j  odbyło się zeb ran ie  S e k ­
cji, na  k tó re  przybył także  nasz  nowy M onerator, X. W ła ­
dysław  O paliński z Jarosławda. Na w stęp ie  p rez y d en tk a  
w yraziła  im ien iem  Sekcji gorące podziękow anie  X. J a ­
dwidze Czartorysk ie j  za trud , k tó ry  sobie zada ła  o rg an i­
zu jąc reko lekc je ,  za n iez rów n aną  gościnność, oraz iście 
m ac ie rzy ń sk ą  dobroć z j a k ą  nas  podejm owała. N astępn ie  
zebran ie  uchw aliło  u tw orzyć  Fundusz  Reprezezentaeyj- 
ny, celem u ła tw ien ia  de leg a tko m  wzięcia udzia łu  w co­
rocznych Zjazdach Związkowych. P an ie  p łacą  po 25 gr. 
miesięcznie  n a  ten  cel. U stalono też sk ła d k ę  roczną 
w wysokości 2 zł. rocznie dla tych pań, k tó re  ko rzys ta ją  
z b ib l jo teki.  Z p ieniędzy u zyskan ych  m a się k u p o w ać  
now e książki,  by z czasem u tw orzyć  sam ow ys ta rcza lną  
b ib l jo tekę .

P rzychy la jąc  się do prośby  C mtraii  K. S. K. w P rze ­
myślu zorganizowała  nasza  Sek ' a Pań  W iejskich rek o ­
lekcje  zam k n ię te  dla k o b ie t  w iejskich , na leżących  do 
K ierow nic tw a  Oddziałów K. S. K. w d ekan ac ie  J a ro s ła w ­
skim  i P ruchnick im . P. W anda  D zieduszycka ofiarow ała  
pomieszczenie  dla u czes tn iczek  tych  rekolekcyj n a  fol­
w a rk u  w Zarzeczu. P an ie  ze Sekcji złożyły się n a  koszta  
u trzy m an ia  kobiet ,  podczas k iedy  p. Dzieduszycka ofia­
ro w a ła  opał i obsługę , oraz pom ieszkan ie  i u trzy m an ie  
dla księdza.

R ekolekcje  te  miały się odbyć w l is topadz ie  1935 r. 
J e d n a k  n a  s k u te k  tru d n o śc i  techn icznych  ze s t ro n y  Cen­
tra li  K. S. K. w Przemyślu, odbyły się dopiero  w kw ie tn iu  
1936. Liczono n a  20 uczes tn iczek .  F ak tyczn ie  przybyło  
ich 40, co oczywiście pow iększy ło  koszta, lecz zato była  
i w iększa  korzyść  moralna. Kobiety były zachw ycone r e ­
ko lekc jam i,  k tó re  t rw a ły  3 dni.  N iek tó re  z n ich  robiły  
n aw e t  bardzo do k ładn e  n o ta tk i ,  by się podzielić ze swe- 
mi Oddziałami w rażen iam i z n au k .  W czasie  posi łków
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odbyw ało  się czy tan ie  duchow ne, k tó rsg o  kob ie ty  c h ę t ­
n ie  słuchały . P. D zieduszycka dołożyła wszelk ich  s ta rań ,  
by  ze sk ro m n ych  m a te r ja łó w  o trzym ały  kob ie ty  sm aczne 
i u rozm aicone po traw y, dając im w ten  sposób lekcję po­
g lądow ą, jak  należy gotow ać w ie jsk im  gospodyniom.

Na tem  się wyczerpuje  zbiorowa p raca  Sekcji P ań  
W iejskich . Lecz zaznaczyć należy, że p an ie  rozw ija ją  
in te n z y w n ą  prac9  relig ijną, spo łeczną  i c h a ry ta ty w n ą  
na w ł i s u ą  rękę. T ak  więc : jedn a  pani urządziła  r e k o ­
lekcje dla dziewcząt w iejsk ich , dwie zorganizow ały  mi­
sje dla swojej wsi. Dwie pan ie  u trzym ują  ochronki,  
jedna  pótkolonje . T rzy  p an ie  b iorą  udział w pracy spo ­
łecznej i c h a ry ta ty w n e j  w  pobliskich m ias teczkach ,  r e ­
szta robi to samo na wsi. Praw ie  w szystk ie  pan ie  u t rzy ­
m ują  k o n ta k t  z nauczyc ie ls tw em . Trzy p a n i .  p row adzą  
Koła Różańcowe, cz te ry  p an ie  O ddział.  K. S. K , jedna  
prow adzi Oddział K. S. M. Z Ośrn p a ń  należy do Koła 
Ziem ianek , jed n a  z n ich  jes t  p rzew odniczącą  Koła Zie­
m ia n e k  J e d n a  należy do Zarządu D. I. A. K.-u w P rze­
myślu, trzy p an ie  do Z arządu  K. S. K. tam że. Cztery p a ­
nie prowa zą S tow arzyszen ia  P. M, św. W incentego  
a P au lo  na wsi. J e d n a  należy  do Rady G rom adzkie j ,  
dwie do Opieki Społecznej swej gm iny .  — Do A p os to ls t­
w a Modlitwy należy siedro pań, do Papiesk iego  Dzieła 
Rozkrzew ien ia  W iary pięć pań, do Straży Honorowej 
dziesięć, do Trzeciego Z ak o nu  św. D om in ika  dwie panie. 
- -  W dwóch domacn odm aw ia  się w spóln ie  pacierz, 
w cz te rech  u rząd za  się m ajow e nabo żeńs tw a ,  w j e ­
dnym czerw cow ej październ ikow e. — Prócz tego w szy s t­
kie sodaliski o p ie k u ją  się s łu żbą  fo lwarczną, oraz bie- 
dnemi i ubogiem i we w siach  i m ias teczkach .  Rozdają 
moc obiadów, żywności,  d rzew a opałow ego i lekarstw^

M arja  M y  cielska  
p rzew odn icząca  sekcji.

Wspomnienia pośmiertne.

W a n d a  z W o l k o w i i h i c h  K o n a p c z y n a
Dziecko Marji z sodal. sanockiej.

Urodzona 29 w rześn ia  1900 t  29 paźdz ie rn ik a  1935

dobra  żona i m a tk a ,  u m a r ła  w k w iec ie  w ieku , 
osierociw szy rodziców i tro je  m a le ń k ic h  dzieci, 
po długiej i ciężkiej chorobie ,  znoszonej z h e ro i ­
czną  cierp liwością ,  o pa trzo na  k i lk a k ro tn ie  św.

S ak ram en tam i ,

bp. Am elja hr. Ludwikowa Morstinowa.
z Sodalieji kieleckiej.

W dn. 2 lipca b.r. p ow oła ł  Pan  Bóg do św ia ta  lep ­
szego, dnszę u ko ch an e j  naszej sodaliski, śd . Atnelji hr.  
Ludwikowej M orstinowej.

Z estal jej P a D  śm ierć  ta k  n iezw ykle  sp o k o jną  i p o ­
bożną, że ro zpam ię ty w a jąc  ła sk i  tow arzyszące  tej chwili, 
po w tarzam y z n a jw ięk szą  p o k o rą  i w dzięcznością  słowa 
Magnificat: „uczynił w ie lk ie  rzeczy U d , k tó ry  możny 
j e s t”. W ielk iem  bowiem i n ie sk oń  -zonem miłosierdziem 
zwać należy n ad p rzy ro dzo ną  pomoc, hojnie  użyczoną 
dla c ierpliwego p rzy jm ow ania  i znoszen ia  srogich c ie r­
p ień  długiej choroby, a n a dew szy s tk o  okaza ł  Pan mi­
łosierdzie, osw obadzając  duszę swej Sługi od lęku  śm ie r­
ci i sądu, „Wiem, że n ie  m am  zasług, lecz rów nocześn ie

czuję n ieza chw ian ą  ufność  w m iłos ierdziu  B o że m “. 
Takie  i tym podobne s łowa p o w ta rza ła  um iera jąca , ró ­
w nocześn ie  b łogosław iąc  wciąż, zeb rane  wkoło n iejdzieci, 
dziękując  im ”za idea lne  w a ru n k i  choroby i chwil 
o s ta tn ic h ”, k tó re  zaw dzięczała  ich przywiązaniu.

Ś. p. Amelia dożyła późnego w ieku  la t  81. Zasług. 
długiego żywota, k tó rym  sam a przeczyła ,  zna ł jeden  
P an  Bóg, gdyż sk rzę tn ie  u k ry w a ła  przed ludzkiem okiem 
dobre  uczynki swoje. Niezwykle po korna ,  szczerze u w a ­
żała s iebie  za n iegodną  służebnicę  Pańską .  Nie zdołała  
je d n a k  ukryć , bo to zbyt w idocznem  byto, że z biegiem 
la t  całe jej usposob ien ie  nab ie ra ło  coraz w yraźniejszych 
cech życia nadprzyrodzonego  — prom ien ia ła  nazew n ą trz  
świeżością um ystu , w y b i tn ą  życzliwością całego obejścia. 
S to su n ek  jej z Bogiem s taw a ł  się coraz bliższy i głębszy, 
aż doszła do najściślejszego zjednoczenia ,  przy jm ując  
z n a jw ięk szą  pobożnością  o s ta tn ie  S a k ra m e n ta  i W ia­
tyk n a  drogę wieczności. Dał Je j  Pan  Bóg oglądać  sy­
nów i jed y n ą  córkę, pośw ięcających  swe w yb itne  zdol­
ności p racy  dla dobra Ojczyzny, P e łna  za in te reso w an ia  
t ą  p racą ,  s k u p ia ła  w koło  siebie, obdarzała  go rącem  
sercem  w szy s tk ich  i wszystko, co miaio styczność  z do­
brem  ogółu. P rzy tom na praw ie do os ta tn ieg o  tchn ien ia ,  
otoczona w y trw a łą  m odlitw ą uko chan ych  dzieci, z a k o ń ­
czyła życie w dn iu  N awiedzenia  Najśw. P an n y  Marji. 
Ufamy, że N ajśw iętsza  P a t ro n k a  naszej Sodalicji da ła  
jej zakończyć  w wieczności Magnificat pokory ,  rozpo­
częte w śród  cierp ień  te j ziemi.

Wieczny odpoczynek  racz jej dać P an ie  I

K o m u n ik aty  S e k r e ta r ia tu .
1. Prosimy zwrócić baczną uw agę na  uchw ały  zjazdu 

lw ow skiego i dopilnować ich w y k o n an ia  w poszczegól­
ny ch  Sodalicjach.

2, Zjazd Skargow sk i w W arszawie  z udzia łem  P. 
P rezy deu ta  R. P. odbędzie się w dn iach  25 — 27 w rześn ia .  
Udział Dzieci Marji bardzo pożądany. Każda bib i jo teezka 
sodal icy jna  pow inna nabyć życiorys ks. Skargi, p iór 
ks. Cyrka T. J. (1 z ł ) i w ybór pism ks  ‘!ir«rs.i 
Balickiego (3, 4, albo 6 zł. zależnie od oeoJioć? papieru).  
Oba w W ydawnictwie A posto ls tw a  Modlitwy, Kraków, 
K o pern ik a  26. U rządzanie  w ieczorków czy akadem ii 
skai gow skich  u ła tw ia  w ydana tam że broszurka  (za 40 gr.): 
Ku czci P io tra  Skargi.

3 S ta ran ia  o kanon iza c ję  Bi A ndrzeja  Boboli do ­
b iegają  końca  0 0 .  Jezuici, Warszawa, R akow iecka  61 
p rzy jm ują  z w dzięcznością  s ta re  sreb ro  na  t ru m n ę  Bło­
gosławionego, w k tó re j  po kanon izac j i  m a ją  być p r z e ­
wiezione Jego re l ikw je  do PolBki. P rzypom inam y jeszcze 
ofiary na  kosz ta  kanonizacji:  P. K. O. 414 014. Ks. J a n  
R ostw orow sk i  T. J.

4. Jeszcze  dużo Pań nie n aby ło  naszej b roszury  
Sodalicje M ariańsk ie  P ań  W iejskich w Polsce, w cenie 
1 zł. Zgło»zenia pod ad resem  S e k re ta r j a tu  Związku, 
K raków , Pędzichów-Boezna 5

5. S skc ja  misyjne Sodalicji poznańsk ie j  w ydała  p ię ­
k n y  obrazek  propagandow y, p rzypom ina jący  cz łonkom  
sekcji ich obowiązki: 1) C odzienną m odlitw ę n a  in tenc ję  
misyj: Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, św. F ranc iszk u  K sa ­
wery. módl się za nami; 2) zapisywanie  się na cz łonków  
p araf ja lnego  „Dzieła R ozkrzew ienia  Wiary*; 3) o fiaro­
w an ie  cierpień, um ar tw ień  i chorób na  in ten c ję  misyj;
4) szerzenie idei m isyjnej w otoczeniu, w s tow arzysze­
niach; 5) p o p ie ran ie  w ydaw nic tw  m isyjnych przez aho- 
n a m e n t  pism. k u p n o  pocztów ek, na lep ian ie  z n a czkó w : 
CbriBtus reg n a t ,  zb ieran ie  znaczków  pocztowych. Z gło­
szenia  po te  obrazki: Zofja Szumska, s sK re ta rka ,  Poznań, 
ul. M ate jk i  51, m. 3.

6. Dwie zacne, dzielne sodaliski, młode, bezrobo tne  
nauczycielki, p rzy jm ą  posadę do dzieci we dworze, in ­
formacjami służy O. M oderator Związku, K raków, Ko­
p e rn ik a  26,

S z c z e r z e  o dd an y  Sehretarja t .

W y d aw ca ;  Z w iązek  Sodalicyj M ar jańsk ich  P a ń  W iejskich  w Polsce. P. K. O. 405.819. 
D ru k a rn ia  „Pow ściągliw ość  i P raca“ w K rakow ie ,  ul. Kazimierza W ielkiego 95 Tel. Nr. 166-40.


